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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wyn ed w Poznaniu siarek 4, na w»zy- 
«kich pocztach wsaretwa niemieckiego i 
w Ansirri marek 5 (zob. '¿eitungs Preia- 
liate p. 1800 Seite 307. Abth. U. ą. Sr. 47.) 
w innych krajach'. cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza - Przekład na jętyk polski 

bezpłatnie.

éroda, 15 stycznia 1890.
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Poznań, 14 stycznia.

Ustawa o dobroczynnych fundacyach 
i stowarzyszeniach w senacie włoskim.

Pan Crispi odniósł świetne zwycięztwo 
w Izbie deputowanych, która znaezuą 
większością głosów w myśl jego zatwier­
dziła projekt grabieży grosza publicznego, 
przeznaczanego dla wdów, sierót, kalek 
i istot pozostających bez wszelkich środ­
ków do życia. Chodzi teraz o to, aby 
i senat włoski zechciał „ulegalizować“ 
dzieło włoskiego prezydenta ministrów.

Według jednogłośnych korespondencji 
rzymskich do niemieckich dzienników — 
projekt rządowy nie ma bynajmniój wiel­
kich widoków’ uzyskania sankcyi senatu 
— tak, że rząd uchwyci się rozpaczli­
wego środka i „stworzy“ ze dwudziestu 
nowych senatorów natchnionych duchem 
p. Crispiego — którzy dopomogą tai- 
strzowi do uwieńczenia dzieła tak szczyt­
nego i humanitarnego.

Prasa rzymska dyskutuje tymczasem 
gorączkowo nad tem, jaką postawę wi­
nien przybrać senat w sprawie nowój 
ustawy. Z jednój strony (nie mówiąc 
naturalnie o katolickich dziennikach) na­
wet i część pewna liberalnych gazet nie 
zapala się zbytecznie do rządowego pro­
jektu — żądając jeżeli nie zupełnego od­
dalenia, to przynajmniój zmian mniej lub 
więcój doniosłych. W tym duchu odzy­
wają się głównie: „Faufulla“, „Oplnio- 
ne“ i „Popolo Romano.“ Z drugićj 
strony znów organa zaprzedaue zupełnie 
rządowi, jak n. p. „Tribuna“, „Riforma“, 
„Capitauo Fracassa“, „Diritto“, „Capi- 
tale“ i „Messageio", kruszą kopie w ’ 
obronie ustawy, która zdaniem ich winna 
przejść cało i bez naminiejszej zmiany 
próbę ogniową dyskusyi w seuacie.

Co prawda, to nie można sobie wiele 
obiecywać od owój frakcyi umiarkowanej 
senatu, którą reprezentuje taki „Popolo 
Romano.“ W gruncie rzeczy pochwala 
ona zasadę kreacji p. Crispiego, a tyko 
co do kwestyi środków, formy i ostate­
cznego wychowania, zdradza pewne wąt­
pliwości i wahania.

Ale w senacie włoskim znajduje się 
poważny zastęp członków stronnictwa ka­
tolickiego, którzy nigdy się nie zgodzą na 
to, aby oddać głosy swe na rzecz ustawy, 
odzierającej biedne klasy społeczeństwa 
włoskiego, niweczącój resztkę zbawiennego 
wpływu duchowieństwa włoskiego na kla­
sy ciemne, niewykształcone.

„Jeżeli kiedy — tak pisze „MoDiteur 
de Romę“ — to teraz nadarza się wy­
borna sposobność do zorganizowania sku­
tecznej obrony przeciw niemożliwym uro- 
szczeniom naszych rządowców. Kraj ca­
ły zaniepokojony został nowym ich proje­
ktem— a ogólny upadek, coraz to wido­
czniejszy, przeraża opinią. W tój chwili 
zaś waży się na szali losów nie sama 
jedna tylko sprawa odwiecznej chrześciań- 
skiej dobroczynności — ale wprost już 
kwestya całśj naszój przyczłości. Chodzi 
tu o stwierdzenie tego, czy rzeczywiście 
nie ma już żadnego środka i sposobu o- 
porn przeciw bezczelnej tyranii jednostki, 
rządzącej nami w sposób równie osobisty 
jak podstępny. Chodzi o przekonanie się, 
czy w istocie iuteresa całego narodu ma­
ją tu zostać poświęcone na rzecz kote- 
ryjnego egoizmu. Włochy są narodem 
świeżym, zaledwie zrodzonym dla pra­
wdziwie politycznego życia — a już w 
pierwszym brzasku życia tego zagrażajm 
zgubą bizantynizm i toczący rak walk we­
wnętrznych stronniczych.“

Zaznaczyć wypada tę ciekawą okoli­
czność, że przyboczne organa p. Crispiego 
zamykają zupełnie oczy na artykuły pe­
wnej owej części prasy liberalnej — po­
tępiającej mniej lub więcej surowo, jeżeli 
nie samą już ostateczną zasadę nowej 
ustawy, to przynajmniej sposób jej wyko­
nania i różne poszczególne przepisy. Prasa 
rządowa woli milczeć, aniżeli wszcząć 
walkę niebezpieczną w obecnej chwili. 
A przecież nie same tylko włoskie pisma 
przestrzegają członków senatu przed na­
daniem ostatecznej sankcyi dziełu łupie- 
ztwa i grabieży.

Paryzki „Temps“, którego nikt zape­
wne nie pomówi o zbytek zapału dla idei 
katolickiej, zamieścił co dopiero grunto­
wny artykuł, w którym w najobjekty- 
wniejszy sposób rozebraną jest nowa usta­
wa włoska o stowarzyszeniach miłosier­
nych. Żadne z rządowych pism włoskich 
nie miało odwagi odpowiedzieć i sło­
wem na ten artykuł — który ze stano­
wiska czysto katolickiego mógłby co pra­
wda niejedną wzbudzić wątpliwość,

niejedno wywołać zastrzeżenie — ale któ 
remu niemożna odmówić uczciwej tt-ndeu- 
cyi i prawdziwej filozoficznej wartości. 
Z artykułu paryzkiego dziennika okazuje 
się dostatecznie — że sama już tylko 
ścisła analiza nowej ustawy włoskiej — 
samo zbadanie urzędowych dokurueutów, 
jak najzupełniej potępia dzieło p. Cri- 
spiego.

O gaua włoskiego męża stanu pocie­
szają się za to częstym przedrukiem ra- 
bulistycznych artykułów różnych bruko­
wych paryzklch pisemek, obrzucających 
błotem wszystko to, co uie trąci skrajnym 
radykalizmem kawiarnianym.
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Paryż, 12 stycznia. Przy dzisiej­
szych uzupełniających wyborach w St. 
Etfeune wybrano na nowo deputowanego 
Izby p. Neyrand, którego mandat po­
przednio unieważnił był parlament.

Paryż, 13 stycznia. We wczoraj­
szych wyborach uzupełniających do Izby 
wybrano następnych deputowanych: w 
Poitiers kousi rwatystę p. Dupuytren — 
w Rychechouart republikanina p. Puy- 
boyer — w Montauban republikanina pana 
Cambe — w Bergerac republikanina p. 
Clament.

Charleroi, 13 stycznia. Chlebo­
dawcy przyszedłszy do przekonania, że 
górnicy nie odstąpią od swych żądań po­
stanowili na pierwszóm swein dzisiejszym 
zgromadzeniu zgodzić się zasadniczo na 
zmniejszenie liczby godzin dziennćj pra­
cy. O godzinie 5 po południu odbędzie 
się drugie zgromadzenie. Strejk teraz 
już można uważać za ukończony.

. Londyn, 13 stycznia. Biuro Reu­
tera dowiaduje się o bezpodstawności po­
głosek rozpuszczanych przez gazety lon­
dyńskie, jakoby ostatnia depesza lorda 
Salisburego do rządu portugalskiego była 
zażądała zupeluej ewakuacyi dystryktów 
położonych na północ od rzeki Ruo. 
Rząd angielski zażądał tylko, aby Por 
tugalia powstrzymała się od wszelkiego 
aktu władzy wykonawczej w dystryktach, 
nad któremi Anglia wywiera protektorat. 
Minister portugalski spraw zewnętrznych 
Barros de Gomez zgodził się na tę pro- 
pozycyą pod warunkiem — że i Anglia 
tak samo sobie postąpi — i z nadmie­
nieni, że rząd portugalski w sprawie tej 
¡¡odda się uchwale sądu rozjemczego lub 
k uferencyi. W tymże samym czasie 
rząd portugalski zwrócił się do mocarstw 
z prośbą o pośrednictwo w zatargu z 
Anglią, a mocarstwa odpowiedziały w 
sposób jaknajprzychyluiejszy. Krok ten 
ostatni nie ma przecież tak dalece pra­
ktycznego znaczenia, ponieważ i tak już 
rząd angielski dostatecznie zadowolnio- 
nym się czuje z odpowiedzi rządu portu­
galskiego — tak, że chętnie się zgodzi 
ea dalsze pr wadzenie rokowań.

Wiedeń, 13 stycznia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu konferencyi ugodo wój ukoń­
czono obrady nad ■ organizacyą tz. rady 
oświaty krajowój. Następnie rozpoczęto 
dyskusyą nad tem, jakim językiem po­
sługiwać się mają władze autonomiczne 
czeskie.

Najbliższe posiedzenie odbędzie się ju­
tro o drugiój po południu.

Peszt, 13 stycznia. AV czasie obrad 
sejmu węgierskiego nad budżetem mini­
sterstwa handlu oświadczył minister han­
dlu p. Baross — że nikt nie starał się 
wywierać na nim wpływu w sprawie sto­
warzyszenia żeglugi na Dunaju. Flota 
rzeki Dunaju będzie na czas gotową, a 
żegluga po rzecze nie zostanie zaniedbaną 
ku korzyści linii kolei państwowych. W 
ostatnim czasie zarządzono budowę wiel­
kiej liczby statków i postarano się o to, 
aby natychmiast po ukończeniu prac re­
gulacyjnych Węgry mogły należycie wy­
stąpić z uregulowanym systemem żeglugi 
i własne interesu załatwiać własnemi pa­
rowcami — a tyczy się to też interesów 
czysto państwowego znaczenia.

Minister sam bynajmniej nie myśli być 
rzecznikiem sprawy układów ze"stowarzy- 
szeniem żeglugi parowej po Dunaju. Ci 
którzy głoszą tendencyjne wieśei, jakoby 
poddani rosyjscy łub innego jakiegobądź 
państwa dążyli do ugruntowania wyłą­
cznego wpływu swego państwa nad pol­
nym Dunajem, przekonują się o tem — że 
i rządy Austro-Węgier będą umiały tam 
stanąć w obronie swych interesów.

Peszt, 13 stycznia. Peszteński „Lloyd“ 
ze strouy kompetentnćj otrzymuje następne 
doniesienie w sprawie rozmowy ambasa­
dora austro-węgierskiego hr. Hoyosa z je-

Uczmy dzieci czytać po polsku!

dnym z współpracowników 
ryzkiój „Evènement“ :

Hr. Hoyos zaprzeczył stanowczo po­
głoskom obiegającym po Paryża, o rzeko­
mym zamiarze cesarza Franciszka Józt-fa 
zrzeczenia się tronu — zauważając, że 
umotywowanie pogłosek owych dostate­
cznie już wykazuje ich bezpodstawność — 
ponieważ ani mowy być nie może o ja- 
kichbądź nieporozumieniach między cesa­
rzem a jego sprzymierzeńcami.

Wszelkie inne twierdzenia „Evènement“ 
są albo wymyślone, albo niedokładne. 
Ambasador z jak największą skwapliwością 
wykluczał prawdopodobieństwo wybuchu 
wojny między Francyą a Niemcami. Am­
basador dalój zauważył — że gdyby je­
dnak miało przyjść do wojny, natenczas 
publikowany już dawno traktat przymie­
rza austro-niemieckiego, dostatecznie wy- 
łuszcza, jakie zobowiązania z tąd wypły­
wałyby dla Augtw^Wwdar.

Ambasador wrcszci» ani tego nie 
oświadczył, jakoby rżąc? Austro-Węgier 
tylko z ostatecznój konieczności był pod­
pisał traktat z Niemcami — ani tóż nie 
powiedział, jakoby Francyą w żadnym 
razie uie potrzebowała obawiać się czego- 
bądź ze strony Austryi.

Jlzym, 13 stycznia. Włoska para 
królewska przyjmowała wczoraj po połu­
dniu na umyélnéj audyeńcyi japońskiego 
księcia Arisugawę i jego małżonkę.

Madryt, 13 stycznia. Stan zdrowia 
królewskiego polepsza się zwolna. Noc 
ostatnia była bardzo pomyślną. Na za 
pytanie prezydenta ministrów Sagasty o 
świadczyli lekarze — że powiększyło się 
znacznie prawdopodobieństwo wyzdrowie 
nia, lubo jeszcze uie zostało usuuiętem 
wszelkie niebezpieczeństwo.

Lizbona, 13 stycznia. Gabinet por­
tugalski podał się do dymisyi.

St. Louis 13 stycznia. Wczoraj sza­
lał tu przez pięć minut niweczący wszy­
stko cyklon, sprawiając ogromne spusto­
szenie. Budynki, składy, kościoły zostały 
silnie uszkodzone. Trzy osoby poniosły 
śmierć a wiele innych lżejsze lub cięższe 
rany.. Także i w Memphis i innych za 
chodnich miejscowościach szalał orkan, 
niszcząc budynki i raniąc ludzi.

Nowy Jork, 14 stycznia. Wczoraj 
wieczorem srożył *się orkan w Clinton 
(Kentuky), który zniszczył 54 domów, za­
bił 11 osób a ranił przeszło 50.

Charleroi, 14 stycznia. N< pono 
wnój naradzie chlebodawców uchwalono 
zgodzić się na żądanie robotników ukró 
cenią dziennćj pracy o jednę godzinę i 
powolnego podwyższenia płacy.

Strejk jest więc ukończony, a w śro. 
dę wszyscy robotnicy na nowo podejmą 
pracę w kopalniach.

Madryt, 14 stycznia. Polepszenie 
w stanie zdrowia młodocianego króla jest 
coraz to widoezniejszem.

Paryż, 14 stycznia. Prasa tutejsza 
gani jednogłośnie prawie szorstkie wystą 
pienie Angli przeciw Portugalii — wi­
dząc w niem pogwałcenie protokulu kon­
ferencyi berlińskiej.

gazety pa- tek czego lista kandydatów przez komi­
tet postawionych utrzymała się. Dalój 
oświadczył p. L. Graeve, iż mandat po­
selski nadal przyjmuje.

Z łona włościan wyrażono przy wnio­
skach życzenie, aby posłowie nasi wpły­
nęli na to, ażeby więcój Polaków nauczy­
cieli w nasze przysyłano strony. Obecny 
na żebranin poseł p. K. Sezaniecki obie­
cuje sprawę tę poruszyć, chociaż wielkiego 
skutku nie roicnje.

Ponieważ nikt z obecnych wniosku uie 
postawił, przeto przewodniczący zamknął 
posiedzeuie. Zebrani wyborcy podzięko­
wali okrzykiem za przewodnictwo.

Zebrania przedwyborcze.

JF Żninie dnia 19 stycznia o godzi 
nie 4 po południa w lokalu p. Suehniń- 
skiego.

IF Lwówka w poniedziałek dnia 20 
stycznia o godzinie 11 z rana w hotelu 
Schillera.

W Inowrocławiu dnia 26 stycznia 
o godzinie 3 po południu na sali parku 
miejskiego.

Poseł Józef Kościelski zda sprawozda, 
nie z czynności poselskiój.

JF Ostrowie (na powiaty ostrowski 
i odolanowski) w niedzielę dnia 26 sty 
cznia na sali p. Hofmańskiego.

Środa, 12 stycznia.
Zebraniu wyborczemu przewodniczył 

p. Brauuek z Zielnik. Po wyczerpującóra 
sprawozdaniu z czynności Koła polskiego 
przez posła p. Ludwika Graevego, któ 
reniu licznie zebrani wyborcy trzykrotnym 
okrzykiem „niech żyje“ podziękowali, za- 
pronował komitet wyborczy na kandyda­
tów na posła do parlamentu niemieckiego 
panów:

Ludwika Graevego, 
księcia Zdzisława Czartoryskiego i 
Karola Sczanieckiego.
Z pośród zebranych postawi! budowni 

czy średzki, p. S. na drugie miejsce pana 
Braunka, aby mu przez to dać dowód 
uznania za jego pracę obywatelską. Pan 
Braunek kandydatury nie przyjął, w sku-

cyjny tak zbawiennie na stosunki nasze 
oddziaływać będzie, to sejmiki powiatowe 
zawsze jeszcze będą miały czas i sposo­
bność powierzenia tych spraw powiato­
wych, które do nich należą, wydziałom 
powiatowjm. Tymczasem, gdyby je zaraz 

góry bez namysłu z rąk swych wy­
puściły, już do nich więcój nie wrócą. 

Prosimy „Posner Ztg.“, aby swe
uwagi w sposób przez nas wyluszczouy 
sprostować zeebciała a uie zarzucała nam 
rzeczy, których uie napisaliśmy.

W ol>ł*ont©

Nasz samorząd wielkopolski.
Z powodu artykułu naszego o wielko­

polskim samorządzie, tutejszy wolnomyślny 
organ niemiecki „Posner Ztg.“ zamie­
ściła pismo prostujące pewne niedo­
kładności w uaszyni artykule powsta­
łe — i zawierające krytykę naszój pro­
pozycji, z którą wystąpiliśmy w obec 
tych powiatów wielkopolskich, które je­
szcze w sejmikach powiatowych mają 
większość polską.

Z przyjemnością tedy prostujemy, że 
dotychczas wybrany został tylko wydział 
prowincjonalny i dyrektor krajowy. Re 
szta samorządu ma dopiero wejść w ży 
cie od dnia 1 kwietnia.

Najprzód tedy wydział prowincyonal 
ny ma wybrać:

1) Radę prowincyonalną;
2) Wydziały obwodowe czyli depar­

tamentalne. (Provinzialrath i Bezirks 
ausschiisse).

Wybranych w ten sposób członków 
rady prowincyonaluej zatwierdza p. mini­
ster spraw wewnętrznych ; członków wy­
działów obwodowych czyli departamen­
talnych potwierdza p. naczelny prezes.

Przyznajemy, że mianowicie dwa osta­
tnie puukta nie były w naszym artykule 
dość jasno przedstawione i z wdzięczno­
ścią przyjmujemy poprawkę „Posner Ztg.“ 
— ale tóż tylko tu dotąd.

W dalszym ciągu swego artykułu na­
tomiast myli się „Posener Ztg.“ najzu- 
pełniój, twierdząc, jakobyśmy sejmikom 
powiatowym z większością polską ra­
dzili wcale nie wybierać wydziałów po­
wiatowych.

Protestujemy przeciwko temu, bośmy 
tego nigdzie nie napisali i napisać nie 
mogli. Wiemy bardzo dobrze, że gdyby 
sejmik powiatowy wydziału powiatowego 
nie zaproponował, że wtedy naczelny pre­
zes ma prawo wezwać wydział prowin- 
cyonalny, aby zastąpił sejmik powiatowy 
i aby on zaproponował członków wydziału 
powiatowego.

Znając to rozporządzenie samorządu, 
nie mogliśmy żadną miarą radzić sejmi­
kom powiatowym, aby wydziałów nie wy­
bierały — czyli nie proponowały, gdyż, 
gdyby tego nie uczyniły, to uczyni to za 
nich kto inny.

Niesłuszną przeto jest uwaga „Po­
sener Ztg.,“ jakoby w razie niewybrania 
wydziału powiatowego dalój rządził land- 
rat, bo na mocy ustawy wydział po­
wiatowy w każdym razie zamianowany 
być musi.

Wydziałom powiatowym przysługują 
na mocy przepisów o samorządzie pewne 
prawa — i wykonywanie tych praw 
przysługuje wydziałom co ipso, na mocy 
wyboru.

Obok tego są jeszcze pewne prawa, 
które obok wydziału przysługują sejmi­
kowi powiatowemu. Wykonywania tych 
praw może sejmik powiatowy również 
zrzec się na korzyść wydziału powia­
towego.

Owóż — prosimy nas dobrze zrozu­
mieć, my radzimy sejmikom powiatowym, 
aby tych swoich praw nie, zrzekały się 
ca rzecz wydziałów, ale aby te własne 
swoje prawa zatrzymały i wykonywały. 
To nie jest żadna polityka abstrakcyjna, 
jak nam „Posner Ztg.“ zarzuca, ale to 
jest prawo sejmików powiatowych, oparte 
na nowych rozporządzeniach samorządu 
administracyjnego.

Nie jest tóż ta sprawa wcale tak nie 
rozsądną, jak ją nazywa „Posner Ztg.“ 
kiedy aby ją nierozsądną zrobić, musiala 
„Posner Ztg.“ aż cały nasz artykuł sfał 
szowaó i do góry nogami przewrócić, aby 
mu módz coś zarzucić.

My sądzimy, że nasza propozycya 
jest bardzo rozsądna, i że kto się zdrowo 
na stosunki nasze zapatruje, ten za radą 
naszą pójdzie. Jeśliby się pokazać mia' 
ło, .że ten nbwy samorząd administra

Na zeszłorocznóm zebraniu katolików 
w Bochum zainicyował poseł dr. Windt- 
horst, przywódzca centrum, zakładauie 
osobnych katolickich towarzystw nauczy­
cielskich obok bardzo wielu istniejących 
ewangelickich. Prasa katolicka z rado­
ścią powitała tę myśl i niebawem po­
wstało w Bochum takie towarzystwo, do 
którego mają się przyłączać inne dziel­
nice. Nauczycielom katolikom chodzi 
o to, aby w nowem kółku mogli swobo­
dnie, uie krępowani żaduemi względami, 
rozprawiać o pedagogice i o potrzebach 
czysto katolickiego wychowania młodzieży. 
Protestanccy nauczyciele stanowczo wy­
stępują przeciw temu odłączauiu się od 
nich, to też wszelkierai siłami krzyżują 
te zamiary katolików. Są też tu i 
owdzie nauczyciele katolicy, popierający 
protestantów, a prasa protestancka z wi- 
docznem zadowoleniem zapisuje te głosy. 
Świeży tego przykład mamy w ogłosze­
niu „protestu“ rektora Fischera z Olszy­
na. Na Warmii założono bowiem także 
stowarzyszenie nauczycieli katolickich, 
przeciwko któremu p. Fischer tak pisze:

„Zanim stawimy sobie pytanie, jakieby 
stanowisko zająć nam należało w obec kato­
lickiego stowarzyszenia w Bochum, powinni­
śmy wiedzieć, pod jakiemi okolicznościami 
zainaugurowano założenie tego towarzystwa. 
Stało się to, jak wiadomo, na zebraniu kato­
lików w Bochum. Zebrania katolików są 
jedynie zebraniami stronniczemi w interesie 
centrum. Po zawarciu pokoju z Rzymem 
ponad głowami stronnictwa centrum, potrzeba 
nowego kitu, któryby oklejał centrum i w tym 
celu urządzono zebrania katolików. Tam to 
księża rej wodzą, bronią swoich interssów 
stanowych i identyfikują swoje osobiste inte­
resy z interesami Kościoła. Sprawami Ko­
ścioła zawiadują przecież kapituły. Księża 

mają nic do administracyi Kościoła, są 
oni sługami religii a nie Kościoła. Nowe 
stowarzyszenie nauczycieli katolików zostało 
zatem założone przez członków pewnego 
stronnictwa i ma służyć celom stronniczym, 
dla tego też ta mała ekseeleneya to nowo­
narodzone dziecko takiemi obsypywała po­
chwałami. Koledzy w Krefeldzie z góry 
oświadczyli się przeciw temu stowarzyszeniu.

My nie możemy się dać w usługi takich 
dążności stronniczych. Pedagogika nie jest 
rzeczą jedn-go stronnictwa i jako taka 
uie mą ona nic wspólnego z różnemi wyzna­
niami. Nie można mówić o ewangelickiej 
albo katolickiój pedagogice, tak samo jak nie 
można mówić o ewangelickiej lub katolickiój 
psychologii. Gdyby dziecko katolickie miało 
pobierać tylko od katolickiego, a ewangelickie 
od ewangelickiego nauczyciela naukę, w takim 
razie powinniby też katoliccy pacyenci tylko 
katolickiego a ewangeliccy chorzy tylko ewan­
gelickiego mieć lekarza. O tem jednak nikt 
nie myśli. Nie ma speeyalnie katolickiój i 
ewangelickiój pedagogiki, a co do mnie, to 
wyznaję otwarcie, że niejednego dobrego na­
uczyłem się od ewangelickich pedagogów. 
Dzieci, czy to katolickie, czy ewangelickie, 
równe mają zdolności i rozwijają je podług 
pewnych praw psychologicznych. Moralna 
statystyka dowodzi, że żadne wyznanie nie 
może twierdzić, jakoby wychowywało więcój 
dobrych lub mniej złych ludzi, aniżeli inne 
wyznanie. Jakie nieszczęście może sprowa­
dzić na kraj rozłączenie i rozjątrzenie wy­
znań, to widzimy z trzydziestoletniój wojny. 
Czy ma Kościół pozyskać znowu nadzór nad 
szkołą? Przypomnijmy sobie w takim razie 
Kopernika i Galileusza. Wyznanie jako ta­
kie nie ma nic wspólnego z szkołą, przecież 
księżom wolno brać udział w nauce religii. 
Nie możemy się przeto oświadczyć za rozdzie­
laniem nauczycieli podług wyznań i nie mo­
żemy przystąpić do związku w Bochum.“

Tyle p. Fischer. Z rektorem katoli­
ckim, który z takiem lekceważeniem 
mówi o mężu tak zasłużonym, jak dr. 
Windhorst; z rektorem katolickim, któ­
ry tak pojmuje posłannictwo duchowień­
stwa katolickiego w szkole, stawiając mu 
się za mentora, z rektorem katolickim,



który ma tak mętne pojęcie o zadaniu i 
celu katolików i pedagoki — z rektorem 
katolikiem, który widocznie z krzywdą 
dla katolickiej pedagogiki i wychowania 
katolickiego hołduje zasadzie, że obojętną 
jest rzeczą, jakiego wyznania pedagog 
zajmuje się wychowaniem młodzieży — z 
takim rektorem nie ma dyskusyi o potrze­
bie stowarzyszeń katolickich nauczycieli.

Powiada rektor Fischer, że me ma 
katolickiej lub ewangielickiej pedagogiki, 
jak nie ma katolickiej lub ewangielickićj 
psychologii. Omni« comparatio claudicat, 
a porównanie p. rektora to już ma wszy­
stkie cztery nogi kuleje. Wychowanie 
musi być oparte na zasadach wyznanio­
wych, tak też jest w całym świecie pe­
dagogicznym. Nie było jeszcze protestan­
tów na świecie, a już była pedagogika 
przed Chrystusem, a potem na chrześciań- 
skich oparta zasadach, a od czasów Lu­
tra tak się zazuaczyły te dwa kierunki 
wychowania : katolickiego i protestanckie­
go, że historycy pedagogiczni poświęcają 
każdemu z tych kierunków osobue tra­
ktaty. (Porównaj: „Die Geschichte der 
Pädagogik“ dr. Karóla Schmidta, tom III). 
Każde dziecko ma i powinno mieć odrę­
bne od innych wyznań podstawy wycho­
wania religijnego, pedagogicznego; tormy 
mogą się tu i owdzie schodzić z sobą, ale 
duch pedagogiczny zupełnie różnym musi 
być dla każdego wyznania. Traktowanie 
szkoły jako instytucyi politycznej, a nie 
wychowawczój doprowadziło dziś szkołę 
do tego, że sami Niemcy przyznają jój 
upadek.

Jeżeli szkoła się ma podnieść, to ko­
niecznie między innenii potrzeba, aby nau­
czyciele podług wyznań radzili z sobą nad 
wychowaniem dzieci; — w symultauuych 
zebraniach tego czynić nie mogą. Przy­
znali to nauczyciele protestanccy w pro- 
wiDcyi nadreńskiój w memoryale wystóso- 
wanym do swego konsystorza; żalili się 
na to także nauczyciele katoliccy w róż­
nych okolicach, a między innemi dal w 
październiku r. z. wyraz temu nieukon- 
tentowaniu hr. Schaimerjz Altschottland 
pod Gdańskiem. — Chory może sobie wy­
bierać doktora, panie rektorze, a dziecku 
nasyła rząd nauczyciela, nie pytając go 
o to, jakiego chce. Gdyby to od dzieci 
lub rodziców zależało, toby niewątpliwie 
każdy wybierał sobie nauczyciela swego 
wyznania.

Niech p. rektor będzie przekonany, że 
sąd Windthorsta o tem, czego szkole i 
nauczycielom katolickim potrzeba, więcój 
zaważy na szali, aniżeli jego elukubracye 
przypinające ni w pięć ni w dziewięć 
Golillusza i Kopernika do inspekcyi du- 
chownój. Towarzystwa katolickich nau­
czycieli wywołuje konieczność dzisiejszych 
stosunków, to też szczerze pragniemy, 
aby nauczyciele katoliccy je zakładali ku 
swemu, szkoły i powierzonych im dzie­
ci dobru.

EmiEracja Mn polskiej do Niemiec.
Napisał ks. Jan Badem T. J. Kraków 1889. 

(Ciąg dalszy).
To samo w pewnój mierze powiedzieć 

można o okolicach Berlina, w których 
również ziomków naszych nie mało. Spora 
ich garstka w Poczdamie, wielu w Char- 
lottenburgu w fabrykach, a więcój jeszcze 
koło Charlottenburga, zatrudnionych przy 
kanalizacyi. Ci ostatni dość daleko mają 
zazwyczaj do kościoła, i dla tego pro­
boszcz z Charlotten! urga nosi się z myślą 
wystawienia dla nich osobnój kaplicy we 
Wilmersdorfie, gdzie przeważnie mieszka­
ją. Proboszcz ten, mąż apostolski w ca­
lem słowa tego znaczeniu, nauczył się do 
tyła po polsku, że w niedzielę i święta 
odczytuje z ambony po polsku lekcyę i

m Hrabina Henia.
-----------------

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 10).

X.
Zbliżona do Maryi przez prz.padek, 

Xenia poznała natychmiast, że jest ona 
młodą dziewczyną, którój fotografią prze­
słał Kuryatyn podstępnie nazajutrz po 
dniu, kiedy wypowiedział w obec niój i 
Maksyma słowa, które wy woły ich zer­
wanie. Fotografią tę schowała : była to 
pamiątka dziwna i smutna z okresu jej 
życia, którego nie mogła i nie chciala 
zapomnieć. Porównanie fotografii z ory­
ginałem utwierdziło jój pierwsze domysły, 
ale na tćm ograniczało się wszystko 
chwilowo, co mogła wiedzieć. Że Ma­
rya była narzeczoną Maksyma, nie ule­
gało wątpliwości; ale zdawało się mniej 
prawdopodobnóm to, że jest nią jeszcze. 
Nigdy nazwiska pana Linange nie wy­
mówiono w obec hrabiny i nic nie zdra­
dzało projektów blizkiego małżeństwa w 
rodzinie du Fresnoy.

Xenia zbliżyła się do Maryi, wiedzio­
na niepokonaną ciekawością i tą wro­
dzoną potrzebą duszy ludzkiój, by zbadać 
to, co ją raDić może. Wbrew swemu 
oczekiwaniu, nie dowiedziała się niczego. 
Marya, jakkolwiek uprzejma, nie trakto­
wała jój całkiem jako przyjaciółkę i bądź 
to z konwenansów, bądź z wahania nie 
mniój naturalnego, co jój ciekawość, Xe­
nia nie śmiała stawić bezpośredniego 
pytania.

Ta młoda dziewczyna, którą Maksym

ewangelię, a w razie konieczności od 
biedy i wyspowiadać potrafi. Łatwo się 
dorozumieć, jak Polacy mu są wdzięczni, 
ale i on tóż szczerze do Polaków się 
przywiązał, a jeżeli na co się skarżył, 
to na to chyba, że zbyt gorąca krew 
płata im czasem figle, i pędzi do nieroz­
tropnych bójek i sprzeczek. Niepodobna 
ich zwłaszcza powstrzymać, gdy inno­
wiercy wyśmiewają religię i obrzędy ka­
tolickie ; nie posiadają się wtedy z gnie­
wu i uciekają się do zbyt dosaduych i 
dotkliwych argumentów, które uaturalnćm 
następstwem sprowadzają śledztwa i pro­
cesy a ostatecznie grzywny lub kozę. 
Misjonarz miał dosyć biedy, zanim po­
trafił przekonać nieodrodnych tych ziom­
ków dawnych Sodalisów. kt .rzy się za post 
i Maryę bili, że wyrzec się powinni tego 
rodzaju argumentów; ostatecznie wszakże 
uroczyście mn obiecali, że dla miłości 
Pana Boga będą cierpliwymi i że na 
wzór prześladowanych za wiarę Unitów, 
zuosić będą spokojnie szyderstwa, nie 
będą zważać i mścić się za obelgi.

Czóm wiara jest dla polskich naszych 
wędrowców, jaką pocieszającą i krzepiącą 
rolę w życiu ich odgrywa, a obcych bu­
duje, tego najlepszy obraz i dowód dala 
przedsięwzięta w czerwcu i lipcu b. r. 
pasterska wizyta fuldajskiego Biskupa, 
dr. Józefa Weylanda w saskiój dyaspo- 
rze, w zastępstwie chorego Biskupa pa- 
derbornskiego. Naprzód przed Bisku­
pem — jako goniec wesołój wieści — wy­
jechał ksiądz polski do bierzmowania go­
tować, spowiadać. Pierwsza stacya przy­
padła mu bezpośrednio przed świętem Bo­
żego Ciała w Huysburgu. Urocza to 
miejscowość ! Wielki, pobenedyktyński ko­
ściół, nad całą okolicą panujący, stoi na 
górze, w pośród bukowego lasu, rozciąga­
jącego się na 4000 morgów. Z okien 
swego mieszkania, widział misyonarz ry­
sujący się w dali o siedm mil odległy 
Magdeburg ; z dołu dolatywał go, rzekł- 
byś na odpuście w Piekarach lub Gosty­
niu, pobożny śpiew polskich dziewcząt, 
które po robocie długo w noc pletły 
wieńce dla przyozdobienia kościoła na 
zbliżające się uroczystości. Dzięki ich 
staraniom, wspaniała świątynia w nowój 
okazała się szacie; zraieuiła się, jak z 
uznaniem się wyrażono, w prześliczny 
ogród. Lecz zostawmy lepiój słowo sa­
memu misjonarzowi, który w liście do je­
dnego z przyjaciół, tak pod świeżóm wra­
żeniem, „polskie to święto“ opisuje:

„Boże Ciało w tym roku zostanie za­
wsze dla mnie najmilszóm wspomnieniem. 
W około wszędzie rozeszła się wieść: 
Ksiądz polski jest w Huysburgu. We 
środę już, w wilią Bożego Ciała zaczęli 
się Polacy schodzić do spowiedzi; rozpo­
cząłem spowiadać o 5 po południu, wy­
szedłem z konfesjonału dziesięć minut 
przed północą; spałem smacznie, gdy w tem 
o czwartej z rana stary dziekan puka do 
drzwi i woła: „Księżę! w kościele pełno 
Polaków i Polek; wszyscy chcą się spo­
wiadać.“ Znużenia nie czułem, i posze­
dłem zaraz do konfesyonalu; o dziewiątój 
odprawiłem sumę, po sumie dziekan miał 
krótkie niemieckie kazanie, a następnie, 
na wielką pociechę Polaków, poprowa­
dziłem procesyą. Lekcją, ewagelie, mo­
dlitwy kościelne śpiewałem, zupełnie, jak 
u nas. W czasie procesyi zapomnieć mo­
żna było, że znajdujemy się w prote­
stanckim kraju. Uroczysty pochód z N. 
Sakramentem posuwał się zwolna wśród 
prześlicznej pogody w wspaniałem lesie 
bukowym, a trwał półtrzeciej godziny. 
Strzelali, muzyka grała pobożne pieśni. 
Niemcy śpiewali swoje pieśni, Polacy w 
pewnóm odddaleniu swoje, te wszystkie, 
które i u nas śpiewają na procesyi Bo­
żego Ciała; dwa te chóry nie kłóciły się, 
lecz przeciwnie dostrajały się do wspólnej, 
pięknój harmonii. Wielu protestantów szło

niezawodnie kochał, wzbudzała w niój 
równocześnie ponurą zazdrość i dziwną 
sympatyą; podobne sprzeczności nie są 
rzadkie u kobiet tego pokroju. Xenia 
była dumną, namiętną i wspaniałomyślną.

Z różnemi zatóm uczuciami patrzała 
młoda Rosyanka ua swą niewinną współ­
zawodniczkę.

Nie byłaby jej ona wyrządziła żadnój 
krzywdy rozmyślnie, lecz była kobietą, 
któraby była gotową złamać własne życie 
w przystępie gniewu lub zazdrości.

Widząc, że Maksym opuszcza Rosyę, 
pożegnała się ze szczęściem, jedynein, 
o które się troszczyła, może dla tego, że 
było dla niój niedościgniouem. Tego 
szczęścia nie spodziewała się zresztą 
nigdy istotnie osięgnąć. Od chwili, jak 
poznała Maksyma, pojęła dobrze, że nie 
posiadając bohaterskiej siły charakteru, 
nie odstąpiłby on wszakże nigdy od pe­
wnych zasad, jakiekolwiek uczucie byłaby 
w nim obudziła. Mógł o Maryi zapo­
mnieć, lecz nie zapomniałby nigdy, co 
był winien pamięci swój matki; nazwi­
ska tej świętój nie dalby on nigdy kobiecie, 
którejby nie mógł zaprowadzić do stóp 
ołtarza katolickiego.

Głęboki smutek mlodój kobiety wzbu­
dził niepokój w sercu ojca, który lękając 
się rozwiuięeia u swój córki choroby pier­
siowej, przedsięwziął podróż do Wioch. 
Powracając z wycieczki po tym kraju — 
jak to opowiadała Maryi — zamieszkali 
w Nicy, aby tam spędzić resztę zimy 
i wiosnę.

Po okresie smutku nastąpiło usposo­
bienie niespokojne. Hrabia, bardzo do­
broduszny z natury i względny dla swój 
córki, nie śmiał już mówić o powrocie

z ciekawości za procesyą, ále wszyscy za­
chowali się przyzwoicie. Polaków było 
mniój więcój 3000. Po procesyi, o pół 
do pierwszój, wszedłem na ambonę i roz­
począłem kazanie od słów pieśni „Twoja 
cześć, chwała, nasz wieczny Panie!“ 
Trudno tę chwilę opisać; teraz mi się 
jeszcze na płacz zbiera. Tak płakali, 
łkali, że ledwie mówić móglem; Niemcy, 
którzy nie odeszli, równie jak małe dzieci 
płakali. Dziekan powiedział mi: „Po 
południu urządź czysto polskie nabożeń­
stwo!“ Rozpocząłem o trzeciój po połu­
dniu od kazania. Kościół bardzo wielki, 
liczący wzdłuż 90 kroków, był aż do 
prezbyteryum nabity. Pan Bóg widocznie 
błogosławił; spowiedzi trwały do wie- 
esora. I to dodać trzeba na pochwałę 
Polaków, że po skończonóm nabożeństwie 
wrócili cicho i spokojnie do domu, chociaż 
do lasu ciągnęły ich różne, odbywające 
się tam gry i zabawy....“

„W czwartek, — czytamy w nastę­
pnym liście, — 27 czerwca, wieczorem 
pojechałem do Hali, aby tu zuów gotować 
Polaków do Bierzmowania. Przez cały teu 
czas, po 12, uiekiedy i po 15 godzin sie­
dzieć trzeba było w koufesyonale. W dzień 
Serca Pana Jezusa, myślą i duszą łączy­
łem się z Wami, z Krakowem; ciężko mi tu 
było ua sercu, bo uabożeństwa uroczy­
stszego nie było. Wieczorem jednak, o 
ósmój, Polacy liczniej ua moje wezwauie 
pospieszyli do kościoła. Miałem do nich 
kazanie o błogosławieństwach, obiecanych 
czcicielom Serca Jezusowego; potóm śpie­
waliśmy wspólnie: „Święty Boże“ i 
„Twoja cześć chwała,“ bo to najlepiój 
umieją. Odmówiliśmy akt poświęcenia 
się i przeproszenia Serca Jezusowego..., 
w tym samym może czasie, gdy i Wy 
odmawialiście go razem, publicznie.... 
Wszyscy nadzwyczaj byli zadowoleni.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sejmowe,

Z roxpraw parlamentu.
Berlin, 13 stycznia.

(41 posiedzenie.)
Marszalek Levetzoxv zagaja posiedze­

nie o godzinie 12 w południe, komuniku­
jąc, że cesarz w dluższój audyencyi przy­
jął wczoraj prezydyum, które złożyło 
monarsze wyraz najżywszego współczucia 
z powodu śmierci cesarzowy Augusty. 
Cesarz kazał nam, abyśmy podziękowali 
parlamentowi za ten wyraz współczucia 
z powodu śmierci cesarzowy, która go­
rąco interesowała się sprawami cesar­
stwa i wszędzie, gdzie tylko było potrzeba, 
niosła pomoc chorym i cierpiącym. Naj­
jaśniejszy Pan mówił następnie o pra­
cach parlamentu i o ogólnóm politycznóm 
położeniu, przyczem z zadowoleniem za­
znaczył, że pokój zdaje się być całkiem 
zapewniony (Brawo). Aby pokój nadal 
utrzymać, potrzeba, aby Niemcy w obec 
swego położenia jeograficznego i w obec 
stanowiska, jakie w areopagu państw 
zajmują, nie zaniedbały swego wojskowego 
uzbrojenia w dobrym utrzymać stanie i 
dla tego nie tylko o wojsko lądowe ale
1 o marynarkę się troszczyły. Dla tego 
też kazał Najjaśniejszy Pan podziękować 
parlamentowi za uchwalenie w drągiem 
czytaniu etatu dla marynarki. W końcu 
poruszył jeszcze cesarz budowę gmachu 
dla parlamentu, poczem łaskawie zwolnił 
prezydyum z audyencyi.

Na porządku obrad: etat wojskowy. 
W połączeniu z tym porządkiem obrad 
uchwalono bez rozprawy w drugióm czy­
taniu nowelę do ustawy wojskowój z duia
2 maja 1874 r.

Przy tytule: pensya dla ministra wojny, 
zabrał głos

poseł Richter (wolnom.). Nie będę tu

do Rosyi z obawy przed nową burzą, po­
dobną do tój, którą przyjęto pierwszą 
jego propozycyą tego rodzaju. Xenia 
oświadczyła unosząc się, że klimat ro­
syjski zabiłby ją i że nie chce umierać 
w tym kraju wilków i śniegu. W innych 
chwilach żal jój było Platówki i wzdy­
chała wśród ciepłój świeżości powietrza 
włoskiego do żimnych wiatrów stepowych.

Powiedzieliśmy już, że od czasu 
swego przybycia do Nicy, Xenia cofnęła 
się w rodzaj samotności. Nagle zaczęła 
bywać wiele i otworzyła swe salony. 
Napływało do nich towarzystwo wybrane, 
zwabione odgłosem jój piękności, majątku
i wytworności; otoczono ją natychmiast 
ze wszech stron. Marya ujrzała nową 
Xenię, całkiem odmienną od tój, którą 
poznała z początku. O ile pierwsza była 
smętną, przygnębioną ciężarem wspomnie­
nia albo boleści, o tyle ostatnia bły­
szczała energią, oryginalnością i wesoło­
ścią. Ale przeobrażenie było zbyt nagłe, 
a Marya zbyt bystrą, aby się pozwolić 
zwieść. Zagadka tego dziwnego cha­
rakteru wydala jej się tem więcój nie- 
odgaduioną; ale po pewnych wskazów­
kach domyśliła się ona, że wśród tego 
świetnego zamętu Xenia więcój może 
cierpiała, aniżeli przedtem.

Pewnego dnia zjawił się książę Ku­
ryatyn w tem wesołem kółku. Nie mógł 
on, jak twierdził, wyżyć w okolicach Pla­
tówki, pozbawionych swój królowój i na- 
szukawszy się jój po wszystkich znanych 
miejscowościach kuli ziemskiój — ponie­
waż nie raczyła zostawić swego adresu — 
dowiedział się wreszcie z modnego jakie­
goś pisma, że królowała w wielkim świe­
cie Nicy.

rozbierał wniosków stawianych przeże­
ranie w komisji, o tóm na przyszłych po­
siedzeniach pomówię. Dziś zwrócę uwa­
gę ua obchodzenie się z nauczycielami, 
powołanymi na sześciotygodniowe ćwicze­
nia. Mam przed sobą 19 listów od nau­
czycieli, którzy albo sami wystawieni byli 
w czasie ćwiczeń na nieprzyjemności, 
albo tóż byli świadkami tego traktowa­
nia ich kolegów. Te zażalenia dotyczą 
11 miejsc w cesarstwie: w Grudziądzu, 
Wrocławiu, Trewirze i t. p. Nauczyciele 
żalą się na oficerów, którzy używali wy­
rażeń : wół, osieł, Świnia, głupiec, cymbał, 
głupi skop i t. p. Zuaczna część tych 
epitetów jest tak brzydką, że ich tu po­
wtórzyć nie chcę. Nadto w Wrocławiu powie­
dział oficer : gdyby mi o moją szpadę nie 
chodziło, tobym nią tego cymbała w łeb 
rąbnął. W Trewirze i w Grudziądzu 
czyunie sponiewierano nauczyciela. Bar­
dzo dotkliwie czuli się nauczyciele obra­
żonymi, gdy im ich stan obelżywie wy­
rzucano, wołając: „przeklęty bakalarz,“ 
wolę stu Kameruńczyków, aniżeli jednego 
nauczyciela, „waryat bakałarz.“ W Cho- 
cieborzu, gdy nauczyciel zrobił fałszywy 
zwrot, zadano mu za karę napisać sto 
razy: „my wszyscy jesteśmy wołami.“ 
(Wesołość).

Oficerowie nakazywali niższym od sie­
bie wojskowym, aby się ostro obchodzili 
z nauczycielami. Robi to takie wrażenie, 
jak gdyby ofi erowie, którzy ledwo opu­
ścili ławę szkólną, wylewali swój gniew 
na nauczycieli w cgóle. (Wesołość). Je­
den z oficerów mówił o nędznój hołocie 
nauczyciejskiój (erł hrmliches Lebrerpack), 
wołał, że nauczyciele są przekleństwem 
narodu, ponieważ szerzą między ludem 
idee rewolucyjne. Tych wyrażeń używa­
no w oczach publiczności, składającój się 
w części z chłopców szkólnych. Pewien 
porucznik wołał nawet do chłopców: 
„Przypatrzcie się tój świni, to jest nau­
czyciel, który dopiero wczoraj «łożył po­
wtórny egzamin, ale jest on o wiele 
głupszy od was.“ Jeżeli tak się obcho­
dzi z nauczycielami, to godziłoby się za­
pytać, czv inni rekruci nie doznają jeszcze 
gorszego obchodzenia się z nimi. Ubole­
wam, że takie rzeczy mnsi&lem tu wy­
toczyć, sądzę atoli, że tóm samóm po­
starałem się o to, aby takiemu naduży­
ciu nadal zapobieżono.

Minister wojny Verdy : Trzeba rzeczy 
śmiało się przypatrzyć i przyznać zara­
zem, że jest to bardzo smutnym obja­
wem i że należy dołożyć wszelkich sta­
rań, aby temu zapobiedz. Myśmy także 
odebrali podobne zażalenia. Jednę z tych 
spraw załatwiono przez ukaranie oficera, 
przeciw innym toczy się śledztwo. Oświad­
czam jednak, że śledztwo jest niezmiernie 
utrudnionóm, jeżeli dopiero po kilku mie- 
siącach dojdzie nas zażalenie. Nauczy­
ciele powinni byli natychmiast donieść o 
tych sprawach. Przypatrując się bliżój 
tój rzeczy, to napotkamy ua szczególne 
okoliczności. Nauczyciele okazują niechęć 
do ćwiczeń i w bardzo wielu przypadkach 
nie nabrali nawet tój wprawy, jaką ma 
rezerwista z ludu wzięty. Zastanawiano 
się już przeto nawet nad tem, czyny po­
zostawić nadal nauczycielom ten przywi- 
lój sześciotygodniowój służby.

Poseł Richter (wolnom.). Z względów 
formalnych jest odpowiedź p. ministra 
słuszną, ale trzeba to uwzględnić, że 
pokrzywdzeni obawiają się zemsty. Jeden 
z nauczycieli pisze mi, że podoficerowie 
radzili mu, aby się nie użalał, chociaż 
ma racyą, bo potóm będzie gorzój. Przy­
wilej nadano nauczycielom nie jako takim, 
ale w interesie szkoły i dobra publi­
cznego. Ta okoliczność, że nauczyciele 
tylko sześć tygodni służą, nie powinna 
być powodem do traktowania nauczycieli 
w sposób niegodny dla całej armii 
pruskiój.

Ponieważ wszystkie te ,,znane miej­
scowości“ musiały ograniczać się na Pa­
ryżu i dwóch, lub trzech modnych kąpie­
lach, przeto Xenia uważała za zbyteczne 
wyrażać zbyt wielką wdzięczność. Ku­
ryatyn, który jój nigdy nie był sympa­
tyczny, stał jój się niemal wstrętnym od 
czasu, jak stanął w drodze do jój szczę­
ścia. Chłodne przyjęcie z jój strony wsze­
lako Die zbiło z torn upartego Aleksan­
dra, zawsze pełnego ufności w swe środki 
czarujące; i nie było prawie dnia, aby 
nie przyszedł do wilii hrabiego Płatowa, 
uwydatniając zręcznie poświęcenie, jakie 
okazał, zamieszkując w Nicy w chwili, 
kiedy wkrótce wszyscy ją opuszczą.

Nadeszła wiosna, nie ta wiosna uro­
cza, jakkolwiek- nieco blada, którą znają 
kraje północy, lecz to nagłe odrodzenie 
się przyrody, na którą jaskrawe słońce 
rzuca swe światło promienne. Ze wszy­
stkich stron wznosiły się wonie upajające: 
ogrody i pola w przeciągu dni kilku przy­
wdziały ozdobę królewską. Już drzewa 
pomarańczowe napawały powietrze balsa­
mem, pokryte białem kwieciem, jak olbrzy­
mie bukiety ślubne. Gdziekolwiek się 
wzrok poniosło, wszędzie azalie, rododen­
drony, mimozy, lilie, kwiaty wszelkich 
barw i rodzajów rozweselały oko.

A obok tych cudów uśmiechniętych, 
morze nuciło odwieczną pieśń swoją, ko­
łysankę naszych radości i smutków. Nie 
było to także owo blade morze północy 
z swym lazurem bez życia i zielonawym 
połyskiem w dni pochmurne, z swą wście­
kłością lub jednostajnym przypływem. To 
było morze Śródziemne, błyszczące weso­
łością i życiem, tak wspaniałe w swój sza­
cie wiosennój — błękituój z dy&mentajni

Bawarski peł omocnik Xylander przy­
tacza przykład, dowodzący, że na podo­
bne zażalenie w Bawaryi zostanie odpo­
wiednio zadecydowanóm.

Poseł Elirtchshausen dowodzi, że cię­
żary wojskowe w Niemczech są mniejsze 
niż w Francyi, w Włoszech, w Rosji i 
w Danii. Zaleca jednak poseł oszczę­
dność, ale spodziewa się, że wszystko, 
czego w obronie kraju potrzeba, zostanie 
uchwalonóm.

Poseł Rickter przyznaje, że w Ba­
waryi, gdzie jest publiczne postępowanie 
w sądach wojskowych, zażalenia często 
pożądany odnoszą rezultat.

Poseł Kulemann radzi nauczycielom, 
aby po wyjściu z wojska niezwłoczuie 
przedkładali władzom swoje zażalenia. 
Ze względu na tak powszechne żalenie 
się na zle traktowanie, stawia poseł to 
pytanie, czyby władze wojskowe nie mo­
gły wydać rozkazu, któ.yby zapobiegł te­
go rodzaju wypadkom.

Minister wojny Verdy odpowiada, że 
to uczyui.

Poseł Unruhe z Babimostu życzy so­
bie, aby nauczycieli nie ćwiczono osobno, 
ale razem z innymi rezerwistami, a wtedy 
rzadziójby zachodziły obrazy całego sta­
nu. Przeciw obrażającym radzi zanosić 
zażalenie.

Poseł Richter zwraca uwagę ua to, 
że jego uwagi dotyczyły ostatuich ćwi­
czeń jesiennych, w czasie których nau­
czyciele byli połączeni z innymi żołnie­
rzami.

Ten tytuł etatu przyjęto. Następnie 
przyjęto bez dyskusyi kilka pozycyi na 
bieżące wydatki.

Przy rozdziale „dostarczanie natura- 
liów“ żąda komisya na chleb i obrok ze 
względu na podwyższenie cen zboża dla 
Pras 1,946,070 marek więcój, a więc 
52,236,028 m.; dla Saksonii 255,448 m. 
więcój, a więc 4,591,975 m.; dla Wir­
tembergii 59,842 marek więcój, a więc 
2,760,162 m.

Poseł baron Buol żali się, że w po­
łudniowych Niemczech za mało płaci 
fiskus wojskowy na liwerunki w czasie 
rewii.

Komisarz związkowy Maltzahn oświad­
cza, że ta rzecz przyjdzie pod rozwagę.

Ten rozdział etatu przyjęto.
Przy rozdziale 34: „dyety“ żądał po­

seł Haarmann, aby tę pozycyą podwyższono, 
żeby żołnierze, udający się na urlop, mieli 
wolną podróż.

Poseł Richter wnosi o przekazanie te­
go wniosku komisyi, — na co się Izba 
godzi, przyjmując zarazem rozdział etatu.

Przyjęto także resztę wydatków bie­
żących.

Na wybudawanie nowych koszar w 
Poczdamie żąda komisya, celem zakupie­
nia grutu, 6038,898 m.

Poseł dr. Baumbach żąda skreślenia 
tój pozycyi, ponieważ nie ma potrzeby 
tój budowy, a zresztą cena za grunt jest 
zbyt wysoka.

Minister teojny Herdy przemawia za 
przyjęciem tój pozycyi, na co się też 
Izba godzi.

Na zrestaurowanie kościoła garnizo­
nowego w Kolonii przeznaczono pierwszą 
ratę 148,000 marek.

W dalszym ciągu przyjmuje Izba 
resztę 180-tego tytułu bez dyskusyi.

Po wyczerpauiu porządku obrad zam­
kną marszałek obrady.

Jutro o godzinie 1 sprawozdanie re­
zultatu wyborów.

Koniec o godzinie I* 1/«.

KGRESPONDENCYE.
Kraków. 11 stycznia.

(Sprawozdanie ks.Chotkowskiego; w sprawie azkoty

i oblamowanój złotem — że się łatwo 
zapomina o jego wczorajszych wybrykach.

W ciągu dnia szukano chłodu pomie­
szkać, urządzonych na sposób włoski. 
Wieczór był poświęcony przechadzkom, 
lub długim posiedzeniom nad brzegiem 
tego morza czarodziejskiego, którego tonie 
lśniły srebrem pod wpływem łagodnego 
światła nocy.

Xenia zachwycała się tym widokiem 
fal kołyszących gwiazdy na swem łonie. 
Często siadywała długo w nocy przy oknie 
swego pokoju, albo oparta na balkonie 
tarasu, który panował nad wybrzeżem. 
Marzycielka, jak wszystkie młode dzie- 
wczęto północy, zapominała wśród tych 
rozmyślań o zwykłój porywczości swego 
charakteru.

Jak wiele pań rosyjskich z wielkiego 
świata, była i ona bardzo wykształcona i 
nie gardziła poważnóm czytaniem. Ta 
wyższość umysłowa, którój nie znajdo­
wała często u mężczyzn swego otoczenia, 
stanowiła potężną spójnią między nią 
a Maksymem.

Od czasu, jak była otoczoną tylu cu­
dzoziemcami, widywała Maryę rzadziój. 
Pewnego wieczoru, kiedy czując się znu­
żoną zwykłem towarzystwem, nie przyj­
mowała nikogo, panna dn Fresnoy przy­
szła ją odwiedzić. Xenia przyjęła ją 
serdecznie. Wieczór był wspaniały, obie- 
dwie zajęły miejsce na tarasie, z którego 
widać było część ogrodów i morze, któ­
rego drobne fale otoczone pianą przy­
chodziły skonać o kilka kroków ztamtąd, 
ginąc wśród drobnego i błyszczącego pia­
sku wybrzeża.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



s«tttk pięknych i mazettm przemysłowego, »port 
tajemniczy gołąb).

(□) W dwóch sprawozdaniach, które 
świeżo zdawał w Krakowie i w Chrza­
nowie ks. prof. Chotkowski z czynności 
swych parlamentarnych wobec licznie zgro­
madzonych włościan, pokazało się, jak 
silne wrażenia może tu wywołać mówca 
umiejący przemawiać do ludu w sposób 
stósowny a zdrowy. Szanowny poseł zaj­
mował się głównie sprawami bezpośrednio 
włościan obchodzącemi. Mówił o usta­
wach tyczących się podziału gruntów, łą­
cząc z objaśnieniem ich nauki, jak się 
rodziny urządzać powinny, aby się przy 
ziemi utrzymać. Mówił tóż o potrzebie 
oświaty ludu, która szczególnie w zie­
miach naszych jest niezbędną, aby rato­
wać narodowość uaszą od zagłady. Wi­
dziano może po raz pierwszy w Galicyi 
lud włościański, słuchający z natężoną 
uwagą i przejmujący się głęboko wykła- 
danemi mu zbawieuuemi prawdami w spo­
sób jasny i dla każdego przystępuy, a 
kiedy w końcu zabrało kilku włościan 
głos, aby na wezwanie mówcy wystąpić 
z potrzebami, jakie czują w zakresie 
przedłożonego im sprawozdauia, pokazało 
się, że objaśnienia i nauki nie padły ua 
grunt jałowy, że się umieli w przedłożo­
nych im sprawach zoryentować i uczucie 
potrzeb ściśle do rzeczy zastósowanych 
stósownie wyrazić.

Większa ilość sprawozdań w podo­
bnym duchu a w tak przystępny dla 
wszystkich sposób zdawanych, mogłyby 
tu zdziałać dużo dobrego i wpłynąć ko­
rzystnie na usposobienie ludu.

W środę świeżo ubiegłego tygodnia 
odbyło się pod przewodnictwem prezy­
denta miasta posiedzenie komitetu, złożo­
nego z przewodniczących wszystkich ko- 
misyi Rady miejskiój, w celu zastanowie­
nia się nad dwiema ważnemi i dość na- 
glącemi sprawami bieżącemi. Postawiona 
przed kilkunastu laty szkoła sztuk pię­
knych okazała się za małą i celowi swe­
mu nie odpowiadającą, a z drugiój znów 
strony nasuwają nagromadzone już obfi­
cie staraniem dr. Baranieckiego zbiory 
wzorów przemysłowych same przez się 
myśl utworzenia Muzeum przemysłowego, 
dla racyonalnego rozwoju przemysłu miej­
scowego niezbędnie potrzebnego.

W ciągu starannie przeprowadzonój 
dyskusyi okazało się, że przebudowanie 
obecnego gmachu szkoły sztuk pięknych, 
na który 100,000 złr. wydano, wymaga­
łoby co najmniój 130,000 złr., defiguro- 
wałoby przybudowaniami swemi i gmach 
obecny i ładny plac Matejki, na którym 
jest umieszczoną a zyskana w ten sposób 
nowa szkoła, nie odpowiadałaby jednak 
jeszcze w zupełności swemu celowi, pod­
czas gdy wybudowanie nowój szkoły po­
dług ułożonego już i dokładuie zbadanego 
projektu, kosztowałoby wprawdzie 150,000 
złr., ale pozostawiłoby miastu do użytku 
budynek 100,000 wartości mający. Zdecy­
dowano się więc na wybudowanie nowego 
gmachu na szkołę sztuk pięknych prze­
znaczonego i polecono wybranemu ad hoc 
referentowi, aby przedłożył radzie miej­
skiój stósownie uzasaduiony wniosek z żą­
daniem wskazauia odpowiedniego placu 
pod budowę nowego gmachu szkoły sztuk 
pięknych.

Wybudowanie muzeum przemysłowego 
w myśl programu, jaki poda dr. Baranie­
cki, uznano tóż za rzecz naglącą i pole- 
c°“° vradzcy miejskie““. dr. Faustynowi 
Jakubowskiemu, aby stósowne wnioski 
przygotował.

Mamy więc wszelkie widoki, że nie 
tylko jedna z istniejących ważnych instytu- 
cyi niebawem zostanie udokładnioną, druga 
zaś nie małój wagi niezadługo powstanie, 
ale że i miasto nasze zyska w gmachach, na 
ten cel wzniesionych, dwie nowe niemałe 
ozdoby, jeśli się wykonanie ich w dobre 
ręce dostanie.

Zjazd amatorów sportu, na którym ma 
byc powziętą ostateczna decyzya wzglę- 
dem urządzenia coroeznych wyścigów 
w Krakowie, odbędzie się z pewnością 
dnia 19 b. m. Oprócz zapowiedzianych 
już dawniój gości z Wiednia i Lwowa, 
oczekiwani są z Warszawy hr. Ludwik 
Krasiński, Stanisław Wołowski i Adam 
Michalski, z Poznańskiego hr Bniński i 
hr. Włodzimierz Skórzewski.

W tych dniach mieliśmy dowód, że 
los miasta naszego obchodzi jakoś blizko 
sąsiada naszego północnego. Schwytano 
tu gołębia pocztowego, który na skrzydle 
miał napis „Warszawa" i puszczony był 
wyraźnie z tąd na próbę, czy tóż na 
miejsce swe trafi. Schwytanym jednak 
został przypadkiem, nim się zoryentował, 
w którą stronę miał lecieć, a polieya po­
szukuje starannie, czyją ręką mógł być 
ztąd wypuszczony.

— Zanim zakazano wykładana w zam­
ku królewskim gazety „Kreuz Ztg“ — 
miał, jak donosi „Bcrliner Tageblatt“, 
cesarz wynurzyć życzenie, aby w kosza­
rach i kasynach oficerskich nie wykładano 
niektórych gazet, do których ualeźą 
.Kreuz Ztg- i Stockera „Das Volk“.

— „Kreuz Ztg* donosi, że poseł dr. 
Miquel używa swego wpływu na naro- 
dowo-liberałów, aby w projekcie do usta­
wy soeyalistycznój nie przyjmowali prze­
pisu o wydalaniu.

— Wczoraj odbyli górnicy w Altem 
stein zebranie, na którem, jak to dono 
siliśmy w poprzednim numerze, żądali 
50% podwyższenia myta i ośmiogodziunój 
pracy dziennój. Biuro Wolffa pudaje w 
tój sprawie następujące szczegóły : Bro- 
dam z Gelsenkirchen zakomuuikował ze­
branym uchwały zarządu związku robot- 
ków górniszych. Stawiło się około 300 
górników. Górnik Schioder z Dortmundu 
oświadczył, że więcej przywięzuje wagi 
do skrócenia czasu pracy, aniżeli do 
podwyższenia myta. Stauowczój uchwały 
zebranie nie powzięło.

— Z Monachium donosi telegram, że 
dziś na pogrzebie profesora Diillingera 
był adjutant księcia rejeuta, ministrowie 
Orailsheim i Leonrod, pruski poseł hr. 
Rautzau, kilku jem rałów, prezes policyi, 
rektorzy akademii, obaj burmistrze i t. p 
Profesor Braun pożegnał zmarłego w imie­
niu akademii.

ROSTA.
Pomyślne rezultaty tegoroczne­

go budżetu wzmocniły stauowisko ministra 
skarbu Wyszuegradzkiego. W kolach 
giełdowych życzą sobie, aby uznana w 
zasadzie za odpowiednią konwersya po­
życzki wschodniój została przyspieszoną.

— Z powodu Nowego Roku st. st. 
mianował car ministrów Duruowa, Ma- 
nasseina i Wyszuegradzkiego rzeczywi­
stymi tajnymi radzcami ; minister wojny, 
jenerał piechoty Wannowski otrzymał or­
der św. Włodzimierza 1 klasy; minister 
sekretarz stanu dla Finlandyi jeuerał- 
ejtnant Ernrot, p. o. ministra maryuarki 

Czichaczew, minister dróg i komunikacyi 
îubbenet otrzymali ordery Aleksandra 

Newskiego. — Gazety poświęciły poglądy 
noworoczne przeważnie sprawom wewnętrz­
nym ; wyrażają one swą radość z powodu 
znakomitego stanu finansów rosyjskich 
oraz życzenie, aby i ekonomiczny i w ogóle 
wewnętrzny rozwój kraju mógł się po 
chlubić podobnemi pomyślnemi rezulta 
tarai.

AFRYK A.
* Baron Oravenreuth, zastępca Wiss 

manna w Afryce wschodniój i dwaj inni 
oficerowie niemieccy, których nazwiska 
jeszcze nie znane, zostali zabrani do nie­
woli. Tę wiadomość, którąśmy podali w 
poprzednich numerach, potwierdzają dziś 
dwa telegramy: londyńskiego „Standarda“, 
który jest organem ministerstwa i berliń­
skiej „Voss. Ztg.“:

Następca Buszirego, Banaheri pochwy 
cił tych oficerów niemieckich. Jestto 
rzecz niezmiernej doniosłości dla prze­
biegu operacyi Wissmanna, który teraz 
ujrzałby się krępowanym w swych wy­
prawach przeciw Arabom, którzy dobrze 
znają wartość tych więźniów i dla tego 
tóż niezawodnie wygórowauą stawiać 
będą cenę okupu. Busziri, który dwóch 
pod Pugu zabranych do niewoli niemie­
ckich misyonarzy katolickich pod nader 
łagodnemi wypuścił warunkami, już nie 
źyje, Wissmann go pojmał w końcu 
grudnia r. z. i kazał powiesić. Już 
wtedy, gdy misyonarze byli w ręku Bu­
szirego, żalił się Wissmann, że ta sprawa 
krzyżuje jego plany.

Z dwóch stron potwierdza się dziś, 
jak się dowiadujemy, wiadomość o poj­
maniu Gravenreutha i dwóch oficerów, 
podana najprzód przez „Beri. Tageblatt.“ 
Uderzającą to rzeczą, że telegraf pół- 
urzędowy milczy o tem zupełnie, urząd 
dla spraw wewnętrznych także tego nie 
ogłasza, chociaż przecież powinien albo 
zaprzeczyć tój wieści, jeśli jest zmyśloną, 
albO" podać ją otwarcie do wiadomości 
pubiicznój. Takie milczenie zaniepokaja 
umysły.

Proces wadowicki.

Po przesłuchaniu tego świadka, które 
trwało pól trzeci ej godziny, oznajmia przewo­
dniczący, że postanawia wezwać na poniedzia­
łek jako świadków starostę FSdricha i Sro­
kowskiego, byłego kierownika nrzędn celnego 
w Oświęcimie, a to celem przesłuchania ich 
na okoliczności zmierzające do wyjaśnienia 
stosunku służbowego między starostwem w 
Białśj a urzędem celnym w Oświęcimie ; ró­
wnocześnie zarządza telegraficzne wezwanie 
tych panów na dzień 13 b. m.

Wadowice, 13 stycznia. 
Wezwany na świadka z mocy dyskrecyo- 

nalnśj władzy przewodniczącego były starosta 
bialski Foedrieh nie stawił się z powodu cięż- 
kiój choroby. Przybył tylko wezwany w moc 
takiśj samśj władzy zarządzca cdny z Oświę­
cimia Srokowski, na któiego zwala przez całą 
rozprawę wszelką odpowiedzialność Iwanicki, 
tłouucząc się, że muóal pełnić to, co mu prze­
łożony Srokowski polecił. Przesłuchanie Sro­
kowskiego poprzedziło udzielenie nagany obroń­
cy Danielowi za naruszenie czci należnćj try- 
.banałowi. Przesłuchanie Srokowskiego rozpo­
częło się od wyjaśnień co do zakresu działa­
nia urzędu cłowego w Oświęcimiu, jako po­
granicznego urzęda policyjnego.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Pozuań, wtorek 14 stycznia.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 
dyecezya Poznańska. Dnia 2 gruduia 1889 
r. powołano ks. Kulaszewskiego wikaryusza 
w Wielichowie ua I mansyonarza i wikaryusza 
do Zbąszynia.

Tegoż dnia udzielono ks. Mindakowi, man- 
syonarzowi w Zbąszyniu komendę na bene- 
fleyutn w Parzynowie.

Dnia 19 grudnia 1889 r. otrzymał kano­
niczną insiytncyą ks. Szadziński administrator 
w Parzynowie n» benefieyum w Witaszycach.

Dnia 3 grndnia 1889 r. zmarł ks. Mentzel, 
proboszcz w Śremie. R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
deputowanego powiatowego, właściciela dóbr 
rycerskich i szambelana Pestla z Brudi w 
powiecie Melle, landratem powiatu Melle.

NIEMCY.
* Berlin, 13 stycznia. Wczoraj o 

godzinie io z rana udał się cesarz wraz 
z cesarzową do kaplicy zamkowój na akt 
żałobny za cesarzową Augustę. Poczóm 
przyjmował cesarz pruskie ministerstwo 
!;fPu.’,.a nastQpnie prezydyum parlamentu. 
Pózhiój przyjmował cesarz w audyencyi 
ambasadora francuzkiego Herbetta.

Ustawa przeciw socyalistom przyj­
dzie w drugiem czytaniu po ukończeniu
Sntu0 CZjtania etatu pod obrady Par’

— Ustawa parowcowa dla Afryki 
wschodniój ma, jak donosi „Magd. Ztg. “ 
Pod każdym warunkiem być załatwioną 
przea obecny parlament.

Wadowice, 11 stycznia.
Po burzy wczorajszéj, rozpogodził się już 

dzisiaj horyzont amerykański. Rozprawa roz­
poczęła się, według zwyczaju od kilku tygodni 
przyjętego, od influenzy, a względnie zawia­
domienia, że dr. Daniel, obrońca Iwanickiego 
zasłabł na influenzę, a obronę jego klienta 
przyjął dr. Łazarski. Liczbę nieobecnych 
oskarżonych zwiększył Manele Laafer, osobi­
stość znana z swego odezwania się: „ja i pi­
stolet ładny jenteres“.

Najważniejszym z świadków dzisiaj prze­
słuchiwanych był Michał Pitulej, komendant 
posterunku żandarmeryi w Oświęcimie; ze- 
znaje on, że chcąc się dowiedzieć, czy Klau­
sner, na którego imię koncesya opiewała, 
wie jak spólnicy postępowali z wychodźcami, 
interpelował go w tym względzie, a on odpo­
wiedział, ż» każdego wychodźcę, którego żan- 
darmerya przytrzyma, będzie się starał napo- 
wrót dla agencyi swój pozyskać, bo nie ma 
tego w instrukcyi, by takich wychodźców do 
Ameryki wysełać nie było wolno. Klausner 
zapytany, czy te słowa powiedział, przeczy 
temu i mówi : Klausner nie taki głupi, aby 
mówił do wachmistrza żandarmeryi takie 
rzeczy, : _ ' -

* Listy wyborcze wyłożone będą od 
czwartku dnia 23 b. m. przez tydzień; 
u nas w Poznaniu na drugiem piętrze w 
ratuszu, pokój numer 14. Niech się każdy 
wyborca o ile możności osobiście prze­
kona, czy jest wpisany. Protesty lub 
reklamacye wnieść należy do 30 b. m. 
godziny 6 wieczorem piśmiennie lub ustnie 
do protokółu.

* „Jleichs-Anz.u zamieścił następu­
jące ogłoszenie dotyczące zmiany dodatku 
D regulanimu wyborczego z dnia 28 maja 
1870 r. : J

Wykaz oznaczony w § 36 regulanimu 
wyborczego z dnia 28 maja 1870 r., jako 
dodatek D wydrukowany, a zawierający 
zestawienie obecnie kompetentnych władz 
w poszczególnych państwach związkowych 
w myśl istniejącój organizacyi administra­
cyjnej podług § 2, 3, 6, 8, 24, 34 i 35 
regulanimu wyborczego, brzmi odtąd jak 
następuje:

I. Królestwo pruskie.
§ 2. (Ustanowienie dnia, w którym 

rozpoczyna się wyłożenie list wyborczych):
minister spraw wewnętrznych.
§• 3. (Rozstrzyganie protestów prze­

ciw listom wyborczym).
6. (Podział okręgów wyborczych).

_ 8. (Mianowanie przewodniczących 
wyborom, zastępców i oznaczenie lokalów 
wyborczych).

1) W prowincyach: pruskiój, branden­
burskiej, pomorskiój, poznańskiój, ślązkiej, 
saskiój, szlezwicko-holsztyńskiój, westfal- 
skiój i nadreńskiój :

na wsi: landrat,
w miastach: zarząd gminy (magistrat);
2) w prowincyi nasawskiój:
na wsi i w miastach, w których nie 

obowięzuje zrewidowana hanowerska or­
dynacja miejska z dnia 24 czerwca 1858 
roku: landrat;

w reszcie miast: magistrat;
3) w prowincyi hesko-nasawskiój :
A. w kaselskim obwodzie rejencyjnym 
na wsi: landrat,
w miastach : burmistrz ;
B. w wisbadeńskim obwodzie rejen­

cyjnym :
a) w wisbadeńskim okręgu: 
burmistrz;
b) w frankfurckim okręgu miejskim; 
w dzielnicy miejskiój: magistrat, w

dzielnicy wiejskiój: landrat.
c) wreszcie powiatów: landrat.
4) w krajach hohenzollernskich : wójt.
§ 24 (mianowanie komisarza wybor­

czego).
§ 34 (wyznaczenie terminu dla nowych 

wyborów, w razie nieprzyjęcia mandatu 
i t. p.).

§ 35 (przesłanie protokółu wyborczego 
przez komisarza wyborczego):

prezesi rejencyjni: w W. Ks. Poznań- 
skióm: rejeneye.

(Gdyby okręg wyborczy miał sięgać 
w dwa obwody rejencyjne, w takim razie 
minister spraw wewnętrznych oznacza 
tego prezesa rejencyjnego, który jest kom­
petentnym w myśl §§ 24, 34 i 35).

Berlin, 9 stycznia 1890.
Kanclerz.

(w zaot.) Bótticher.
* Najnowszy numer „Kościelnego Dzien­

nika Urzędowego dla Archidyecezyi Gnieźnień-

skiśj i .Poznańskiój (nr. 6) zawiera następujące 
doniesienie o śmierci cesarzowej Augusty- 

Dnia 7 b. m o godzinie 4% po południu 
rozstała się z tym światem Najjaśniejsza Ce­
sarzowa i Królowa Augusta. Podając ten 
smutny wypadek do wiadomości Wielebnego 
Duchowieństwa obydwóch Archidyecezyi, wzy­
wam je zarazem, aby w naj'bliż$zą niedziele 
ogłosiło go po kazania z ambon wiernym i aby 
stósownie do rozporządzenia wydanego pod 
dniem 23 marca r. 1888 a ogłoszonego w 
„Kościelnym Dzienniku Urzędowym“, rocznik 
11. nr. 35, przez czternaście dni od godziny 
12 do 1 w południe kazało w kościołach 
swoich dzwonić.

Równocześnie rozporządzam, aby w po- 
wszechnój modlitwie kościelnój ustęp odaoizący 
się do zmarłój Cesarzowćj odtąd opuszczono.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
t Juliusz.

W tymże numerze poleca Najprzew. ks. 
Arcybiskup parafiom niemieckim śpiewnik ks. 
lic. Liidkego, wydany n J. Leitgebra.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek komedya Fr. hr. Skarbka „Z siedmiu 
najbrzydsza“, oraz dramat Syrokomli „Kacper 
Karliński“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefls p. Skirmunta 

dramat Catnlle’a Mendeaa „Dwie Matki“ (Polka 
[ i Rosyanka).

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* 0 najnowszym obrazie p. Damazego pi- 

sze „Kuryer Polski“: „Pomimo zmroku można 
się było jednak przypatrzeć i oddać należne 
pochwały obrazowi p. Damazego „Pociecha 
dziadunia“. Z talentu p. Damazego będzie 
miało z pewnością pociechę nasze rodzajowe 
malarstwo, bo młody ten artysta umie wybrać 
wdzięczny temat i wdzięcznie go przedstawić. 
Ten stary wieśniak grający na skrzypeczkach 
małemu wnuczęciu, trzymanemu przez matkę

I i przebierającemu po stole nóżkami, jest do- 
| brze pomyślany i sympatyczne czyni wrażenie“.

— Szkoda, że obrazu tego u nas nie zobaczy­
my ; został on bowiem po jednotygodniowćj za­
ledwie wystawie zakupiony, a nabywca zabrał 
go zaraz z Robą.

* W niedzielę po południu rozdzielono na 
sali p. B. Knolla ubogim dzieciom gwiazdkę 
i to w ubiorkach, częściach ubrań, butach, 
trzewikach itp,, oraz w książkach, zastósowa­
nych do wieku dzieci. Po odśpiewaniu kilku 
zwrotek pieśni „W żłobie leży“, przemówił 
w serdecznych siewach do dzieci p. redaktor 
Dobrowolski, zachęcając do pielęgnowania nauki 
w ogóle, mianowicie zaś do pielęgnowania 
nauki języka ojczystego i pieśni polskiój. Na­
stępnie przemówił do dziatwy ks. dr. Lewicki, 
proboszcz parafii św. Marcina, zachęcając dzieci 
do sumiennego wypełniania przepisów wiary 
naszój św., tój głównój podwaliny i tarczy 
narodowości naszej. W końcu odśpiewały 
dzieci pieśń „Anioł pasterzom mówił.“

* Członkom Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ donosimy niniejszem, iż odtąd odby­
wają się znów lekcye gimnastyki regnlarnie 
co wtorek i piątek począwszy od godziny 9 
wieczorem na sali p. B. Knolla. Lekcye dla 
uczni, w tych samych dniach począwszy od 
godziny S1/»—10 wieczorem. Z dniem 17 
b. m. rozpocznie się nowy kurs gimnastyczny 
dla uczni. Chcący brać udział winni się w 
dniu tym zgłosić z piśmiennem pozwoleniem 
swych rodziców lub pryncypałów. — Biblio­
teka otwarta tylko we wtorki. Zarząd.

* Nauczyciele szkoły średniój pp. Kaspro­
wicz i Graeter przechodzą z dniem 1 kwietnia 
r. b. na emeryturę. Pan Kasprowicz był w 
urzędzie 54 lat w ogóle, a 31% roku w Po­
znaniu. Pan Graeter zaś był w urzędzie 52% 
roku w ogóle, a 397« rokn w Poznaniu.

* Z polowania. Dnia 7, 8 i 10 b. m. 
odbyło się polowanie w dobrach Golejewskich 
hr. Jana Czarneckiego, na którem ubito w 14 
strzelb 1428 zajęcy, 9 królików i 1 sokoła, 
i wprawdzie: 7go 610 zajęcy; 8go w lesie 
194 zające, 9 królików i sokoła; 10go 624 
zające.

* Nowy Temyśl. Dnia 30 b. m. odbędzie 
się tu w oberży Palickiego sejmik powiatowy, 
na którym przedłożona będzie lista z propono­
wanymi do wydziału powiatowego kandydata­
mi. — Z powodu influenzy zamknięto szkoły 
tutejsze na dwa tygodnie; zamknięto również 
z tego powodu szkoły w kilku wsiach, jak w 
Paproci i Glinnie.

* Chodzież. Dnia 10 lutego odbędzie się 
tu sejmik powiatowy.

* Rawicz. Jahnerową z W. Łęki odsta­
wiono do tutejszego więzienia. Aresztowano 
również jćj krewnych, którzy o morderstwie 
przez nią na mężn dokonanóm wiedzieli i to 
brata w Gostynia a rodziców w Lesznie.

* Jeszcze jeden symptom influenzyi. Pro­
fesor dr. Ernest Fuchs, przełożony kliniki oku- 
listycznój na uniwersytecie wiedeńskim, przed­
stawił ostatniemi dniami słuchaczom swoim pa- 
cyenta, u którego influenza nowe i dotąd nie 
widziane ślady po sobie zostawiła. Wszystkie 
objawy influenzy, jako to: gwałtowny ból gło­
wy, dreszcze, katar bronchialny itd., pokazały 
się bardzo wcześnie i lekarz zaordynował mu 
zwykłe środki. Ku swemu wielkiemu zdumie­
nia dostrzegł jednak lekarz jeszcze jeden, do­
tychczas nieznany objaw influenzyi, t. j. de- 
formacyą rogówki w oczach, oddał chorego 
przeto na klinikę okulistyczną dr. Fuchsa. —
Dr. Fuchs pokazał słuchaczom oczy chorego i 
okazało się, że na jednem oku rogówka miała 
mnóstwo pęcherzyków, na rogówce drugiego 
oka zaś pęcherzyki te znikły i pozostawiły 
po sobie mnóstwo większych i niniejszych

«trupków. Dr. Fuchs orzekł, iż to j«rt sta­
nowczo także jeden z objawów inflaeazyi, a 
to zaatakowanie oczu pochodzi «kątkiem bolo 
głowy, który oczom się udzielał. Strupy po- 

[ zostaJe na rogówce mają kształt drzewa roz­
gałęzionego, dla tego też nazwał dr. Fach« 
tę chorobę koratitis dendritica Dr. Fnchs ma 
nadzieję, że chory wkrótce wyzdrowieje, w 
każdym razie jednak sita wzroku osłabi się 
znacznie, skutkiem tego, że na rogówkach po­
zostaną blizny.

* Zastrzelony przez nihilistkę. Szef mo­
skiewskiej tajnej poliejri, kapitan sztabowy Zo- 
lotnchin, wykrył, iż w jednym z domów zbie­
rają się nihiliści. By się upewnić o schadz­
kach, wynajął w tym samym domu mieszkanie 
i w nocy dnia 3 b. m. ujrzał istotnie, te do 
domn tego wchodzili i wychodzili niemieszka- 
jący w nim ludzie. — Gdy zobaczył wcho­
dzącą jakąś dziewczynę, przytrzymał ją i za­
pytał, czegoby w domu szukała. Dziewczyna 
wyjęła spokojnie rewolwer i zastrzeliła kapi­
tana, a potćm zabiła sama siebie. Na huk 
strzałów zbiegli mieszkańcy i przenieśli żyją- 
cego jeszcze kapitana do kliniki. W zwłokach 
dziewczyny rozpoznano 191etnią telegrafistkę 
moskiewskiój kolei, Olgę Gonczarenko. Rewi­
ry a dokonana w domu odkryła wiele kompro­
mitujących przedmiotów.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 15go 
stycznia św. Pawła I pustelnika.

Wschód słońca o godzinie 8 minnt 6. 
Zachód o godzinie 4 minnt 14.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 14 stycznia. W dobrze po­

informowanych kołach uchodzi jako pe­
wność, że księżna Małgorzata poślubi 
carewicza i przyjmie prawosławie.

D3 Strat ii. Wojcif
złożyli w dalszym ciągu:

188) Ks. proboszcz Maj z Wysocka.
189) „ „ Drzewiecki z Kąkolewa.
190) „ „ Kozielski z Parchania.
191) „ „ Klarowicz z Morzewa.
192) „ „ Grzybowski z Mnrowanój

Gośliny.
Dawniejszych roczników Straży św. Woj­

ciecha nabywać można w Drakami Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 stycznia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI.
Chosłowski z Ulanowa, pani Dąmbska z
Królestwa Polskiego, Brodnicki z Nieświa- 
stowic, Pomorski z Ostrowa, .Tacoby z Ber­
lina, Hoff z Heinau, Stoli z Ziołkowa, 
panna Pomorska z Pleszewa, Kulikowski 
z Warszawy, Smoliński z Warszawy. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Górecki z Roska, ks. pro­
boszcz Radziejewski z Antonina, pani Ma- 
dalińska z córką Ze Sremn, pani Harmel 
z Wilkowa, Głowacki z Poznania, Heinze 
z Berlina.

Tetoeram gieCdoory
Berli ¡, 14 styczma 1800. (Kuna końoowe.)

Kur« z dnia
Płzeaioa słabo, 

na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ....

żyt» slaiiiéj.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec..........................

Oiś| rzep, słabo.
I na stycz-iń................................

na kwiecień-maj.....................
| Okowita słabo.

eksportowa................................
na styczeń .......
na styczeń-luty..........................
na kwiecień-maj.....................
na sierpień-wrzes eń ....
spożywcza................................

Owies
na styczeń ................................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 
... spożywcza. .

Knrs z dnia
Consol. 4%.....................................
Consol. S’/^/o..............................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8’/s0/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zaąfawne . .
Polskie likwidacyjne' listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złote . . 
Węgierska 6% renta papier.
Ans tary aekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Usposobienie, stałe.

Szozeoin, 14 stycznia 1880.
Knrs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj..................... \ 197 50
na maj-czerwiec.......................... 197 60

Żyto słabo.
na kwiecień-maj..................... j 176 50
na maj-czerwiec..................... ■ 175 50

Ole] rzep spok.
na styczeń............................... 67 —-
na kwiecień-maj.......................... 64 —

Okowita słabo.
w miejsca spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na styczeń eksportowa 
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum

13

202 75 
202 75

178 50 
176 75

67 50 
63 90

32 30 
81 70
31 70
32 90 
34 60 
51 30

200
,W«

,000
10

106 60
103 60 
101 10
99 90

104 10 
173 75

76 - 
226 75 

09 75 
65 90
60 76
87 60
86 25

179 90 
101 -
61 -

14

201 60 
201 50

177 — 
175 25

67 50 
63 70

32 20

31 50 
82 70 
34 40 
61.40

169 76 
50 

,0M
.000

13
106 90
103 50 
101 10
99 90

104 - 
173 90
76 70

227 50
99 90
68 59 
61 50 
88 - 
86 50

181 10 
101 60 
61 25

(Kuna końc.)
13

w miejscu.

51 20
31 20

32 50

12 30

14

197 - 
197 -

175 50 
175 -

67 — 
63 70

51 -
31 70

32 20

12 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Atan powietrza.
Dni» 13 stycznia 1389 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.
WÎ

B
?

Wiatr. Stan
powietrza.

►3
i
•°

Mnlaghmore ■ . 
Aberdeen . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa

757
761
750
764
761
759
z

Płd Z. 2
Płd^!. 4
Płd Pld.W.4 
Płd. 1
spokojnie. 

Płd.Płd.W.2

pół zachm.
pól zachm.
zachm.
mgła
zachm.
zachm.

7
8
4
1

-5 
—7

Kork, QneensL 
Cherbourg . . .
Helder............
Sylt............ ’)
Hamburg *)
8wineminde ’) 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda .

763 
768 
766
764
765 
765 
762 
761

Z. 4 
Płd Płd.Z. 4 
Płd.Płd.Z. 2 
Z. 1 
P‘n,Z. 1 
W.Płn.W. 1 
Płn. 2 
Płn.Płn W.2

pogodne
mgła
pół zachm. 
bez chmur 
zachm. 
pół zachm. 
zachm. 
z«i'hm.

9
10

4
o
3

-1
1-3

Paryż ..... 
Monaster . . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . 4) 
Monachium . . 
Kamienica . . l) 
Berlin . . . . •) 
Wiedeń .... 
Wroclaw . .

771
767
771
769
769
765
764
781
761

Płd. 1
Z. 6
Płd.Z. 2
Z. 2
Z. 6
Pln^. 5
Płu. 4
Z. 8
W. 1

mgła
zachm.
bez chmur
j «chmurno
zachm.
deszcz
zachm.
zachm.
zachm.

-1
0
2
4
1
)
1
3

-1
Jsle d'Aix . . . 
Nizza ... .
Tryest ..... |

773 I
763 
768 ]

Płd.Płd.W.2 
W. 4

spokojnie.

mgła
pogodne
zachm.

10
6
6

Wyjaśnienie: Pin. “ północ. Płd. “ połndn 
W. —= wschód. Z. Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 
a — mały, 8 “ słaby, 4 =■« umiarkowany. 6 ■— 
ostry, 8 »» silny, 1 « mroźny, 8 =»» burzliwy 
b —- buraa, 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 19 =» orkan.

Pogląd na io" -o wietrzą.
Minimum częściowe, które wczoraj po południu 

i wieczorem kroczyło wzdłuż zacbodnio-niemieckiego 
wybrzeża, wywołało tamże dość silne zawieje z PłnŻ. 
Głębokie minimum powstało dziś na Płn. od Szko­
cji i oddziaływa na krainy przy morzu północnem. 
Przy wietrzyku przeważnie z Płu. do Z. panuje 
w Europie centralnej powierzę łagodne i przewa­
żnie pomroczne. Kamienica melduje 28 mm. opadu.

ceny &ni tendencja, tak że przebieg jego był nie­
zmieniony i wszystko rychło rozkupiono. Płacono 
za gatunek I 44 - 48 fen., za najdelikatniejsze an 
gielskie jagnięta do 53 fen., z. gatunek U 36 41 
fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

*) Parno. Wieczorem burzliwy, silny deszcz’ 
8) Wieczorem śnieg. 4) Wczoraj przed południem 
chwilowo deszcz. 5) Nocą chwilowo deszcz. ’) Wczo­
raj po południu śnieg, później deszcz.

Uwag». Stacje powyższe podzielone są na 
4 grapy: ’) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prag Wschodnich, •) Buropa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacji zachowano w każdej 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 13 stycznia Miejskie targowi­

sko centralne. (Urzędowe spraw oz da­
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 5737 
sztuk bydła rogatego, (dotyezczas największy spęd 
w Berlinie na jeden targ) 9922 sztuk trzody chle­
wnej, 1548 cieląt, 8870 skopów. — Bydło ro­
gate. W obec wielkiego spędu był targ mima 
dobrego eksportu powolny i wszystkiego nie rozku- 
piono. Płacono za gatunek 1 65—58 mrk., za 
gatunek 11 45—50 mrk., za gatunek 111 41 — 48 m., 
za IV 35 - 40 mrk. za funt, wagi 100 mięsnój. — 
Trzoda chlewna. Ceny zeszłotygodniowe nie 
mogły się ostać w obec większego spędu a małego 
eksportu; rozkupiono atoli wszystko przy powoi :ym 
targu. Delikatnego, dojrzałego, jędrnego towaru 
było mało, ale był nań popyt i ztąd niekiedy po­
nad notowaniu płacony. Tłuste i ciężkie wieprze 
nie miały wielkiego popytu. Płacono za I gatu­
nek 61-62 mrk., za U gatunek 59- 60 mrk., za 
gatunek 111 56—58 mrk. za 100 funt, przy 
20 pret. — Cielęta. Po słabym targu przed­
wstępnym by, dziś targ większy aniżeli przed ty­
godniem. Płacono za gatunek I 50 66 fen., wy­
borowe sztuki wyżej, za gatunek II 48—67 fen., 
za gatunek 111 40 -46 fen. za funt wagi mię- 
snój. — Skopy. Na targu uie zmieniły się ani

(K) Poznań, 14 stycznia. — (Sprawozde- 
nltęgiełdow e.—)

Stan powietrza: zachm.
Zyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —, 
w mietseu (bez beczki) tow. opodal 60-ta 49,70 pi., 
70-ta 30 20, styczeń 60-ta 49 70 mrk , 70-ta 80,20 
mrk., luty 60-ta 49,70 m., 70-ta 30,20 m.. marzec 
60-ta 49,80 70-ta 30,30 m.

(B 5 t s w o » i z« 1 e urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Trallea. Wypowiedziani —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk w miejscu bez beczzt 60-ta 
49,70 mrk., 70-ta 30,20 mrk., styczeń —mrk., 
luty 70-ta —.— tn.

Poznań, 14 stycznia. Ceny mąki. Pszenna 
49.60, rżana 30,00 za 100 kilogr.

Mydgozzez, 13 stycznia.
Pszenica: piękna 181—185 mrk., średni 

towar —m.t poślednia według jakości 175 do 
do 110 mrk.

Zyto nowe według jakości 168—172 mrk.. 
stare —mrk.

Groch wrzący 160—170 marek na pa'tę 
145—150 marek.

J ę. r.mien do browarów 160—100, na paszę 
130-140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 150 
do 160 marek, pośledni------ .

Okowita 50-ta 49,60 m., 70-ta 30,50 m.

Wrocław, 18 stycznia 1890.
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano 

----- centa. Cena wypowiedziana------- t rk na

styczeń 180,— żąd., kwiecień-maj 183 00 żąd., maj- 
czerwiec 185,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 166.00 żądano, na kwiecień-maj 166 
żąd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

Olój rzepiowy cicho »»powiedz — cena 
w miejscu na styczeń 69,— żąd., styczeń-luty 69,0 
żąd., luty-uiarzec 69,50 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za (100 litr, a 100%)ezel. 60 i7Gm. 
podatku koneum , bez in.. wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedz. , na styczeń (60-ta) 49.60 
żą£, (70-ta) 30.10 żąd., na styczeń-luty (7V-ta) 
—,— żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31.80 żąd.

Ceaa wypawledzlaaa na dzień 14 stycznia: 
żyto 180,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 166 00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 69,—.

Cena wypowieda. okowity (ezek 60 mk. podat 
konsume.) dnia 13 stycznia- (60-ta) 49,60 mrk., 
(70-ta) 80.10 mrk.

Postanowienia

miej8kićj

depntacyi targów.

Za 10
ciężki 

nąj- 1 naj 
wyż. 1 niż. 
MF. M'F.

3 kilogr 
średni 

naj-l naj-
wyz.1 niż. 
M F. M F.

amó w 
lekki towar 
naj - Inaj- 
wyt. ' niż. 
M F M F.

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

191341 
19 20 
17 80 
I860
16 70
17 60

1911C 
1890 
17 60 
1780 
16 60 
17 00

18170 
I8 60 
17;43 
16 50 
16 30 
I8 60

18 30 
18 20
17 10
16 00 
16 10 
16 00

1770 
17 60 
16 9 1 
15 00 
15 90 
1600

I7'2O
17 10 
t6 70 
18150 
P!50 
14 60

Postanowienia 
komisji handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy , ,

29
28

60 I
90 1

27 I 70 I 26 I 00 
27 1 80 1 25 1 70

Berlin, 18 stycznia. — (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. ¡85— 202 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —, na styczeń-luty płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 208 26 2 2,76, 
na maj-czerwiec płacono 2(18,50—202.75, na czer­
wiec-lipiec płac. 208,50—208,03. Wypowiedziano 
----- ton. Cena wyp. —, —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu pŁ 173—180 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na styczeń-luty płacono —,—. żąd. —.— , na 
kwiecień-maj płacono 179.75- 178.25—178,60, na 
msj-czerwiec płacono 179.00—177,6v. czerwiec-lipiec 
płac. 178,0-176,50. Wypowiedziano 200 ton. Cena 
wypowiedziana 176,50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 165—180 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 170,0, 
żądano —,—, na styczeń-luty płacono —,—, na 
kwiecień-maj płacono 166.75—166,25, na maj-czer­
wiec płacono 166,50—166,00. Wypow. - ,— ton. 
Cena —mrk.

Olej raepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 67,2 mrk., z beczką —,— mrk., na 
stjczeń płacono 68,0—67,8, żądano —, na sty­
czeń-luty płacono 66,4, na kwiecień-maj płaco.o 
64,2 - 63,8, maj-czerwiec płacono —. Wypowie­
dziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

U k o w i t a obciąż. 50 mrk. podatk. konsume. 
w miejscu płc. 51,5- 51,3, styczeń płc. —. Wy- 
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 7u m. podatku konsume. w miejscu płac. 
32,4 -82.2 - 323, na styczeń pic. 31,8—81,7, na 
styczeń luty pł. 31,8—81,7, na kwiecień-maj pł. 
33,1 — 32,9, na maj-czerwiec płacono 38 4 —33,3, 
czerwiec-lipiec płacono 33.8 —33.7. na lipiec-sierpień 
84,2—34.1. na sierpień-wrzesień płac. —34.634,7, 
żąd. —. Wypowiedziano —litrów. Cena 
—mrk.

Hamharg. 13 s ycznia. O k o w i t a cicho, na 
styczeń 213 4 żądano, styczeń-luty 21% żąd., kwie­
cień-maj 21% żądano, maj czerwiec 22— żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 84—, 
marzec 83—, maj 83—, wrzesień 82%. Usposobie­
nie spok. Obrót 4500 miechów.

Magdeburg, 13 stycznia. — Cukier ziai- 
nisty axel, worka 92% 15 86 cukier ziarn. exd. 

15,15 cnk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —.
Dragi produkt excl. 76% Rendem, 12,60. Uspo­
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —, Ł Ra- 
flnads chlebowa —, mielona rafiu. II. z beczką 
26,50, miel. Melis I z beczką 24,50. Spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham­
burg. za styczeń 11,70 płacono, 11,76 żąd., luty 
ll,87*/a pL, 11.90 żąd.. marzec 12,00 płac., — 
żąd., maj 12,20 płac., 12,25 żąd. Stale. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —ctr.

Za spokój duszy ś. p. posła

Baniaka Kamotaa
odprawi sięKZtszet św.

w kościele Faruym dnia 16-go b. m. o godzinie 8.
Ji. Kantak.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (991)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40% proteinoweńw i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow- 
ców i tłuszczu) wpływający uader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i JSp.

powiatu nowotomyślskiego
odbędzie się w Lwówku dnia 30 1». m. o godzinie 
11-tej przed południem w hotelu p. Schillera.

t
 Pośredniczymy w parcelacji
kszych i mniejszych majątków.

•
 Kapitalistom lokujemy ich kapitały
w większych i mniejszych kwotach na 
O pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier­
żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy kon wersy e. 030)

wie-

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Słcórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie, 
.’marowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
¿'łuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
J?łaolity na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

na Straż św. Wojciecha
za rok 1889

przyjmuje niżój podpisana Drukarnia.
Wynosi ona 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 1 mrk. 70 fen. 

za co dajemy na początku stycznia
Ilistoryą Kościoła św. rzymsko-katoli­
ckiego w trzech tomach pi zeszło 30 arku­
szy druku.

W myśl pierwotnych ustaw „Straży św. Wojciecha“ od­
prawiać się będzie na intencyą członków i przedpłacicieli 
„Straży świętego Wojciecha“ w czwartek po pierwszym 
każdego miesiąca msza święta przed ołtarzem św. 
Wojciecha w Gnieźnie.

Abonament wieczysty wynosi marek 50.
Prosimy o poparcie tej pożytecznej instytutyi, która po 

dwuletniej przerwie znów regularne czynności swoje rozpoczyna.
Drukarnia Kwyera Poznańskiego.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

(1018) „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itareckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Bank Ziemski •

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydalała własnym nakładem i poleca:

OBRAZKI kolędowi:
z modlitwami polskiami (942)

po cenach bezprzykładnie tanich, a mianowicie:
Obrazki kolorowe bez tekstu wielkość: 4 cm. szerokie, 6 cm. wy­
sokie. Cena za 100 sztuk różnych 40 fen, — 25 cent.
Obrazki kolorowe bez tekstu wielkość 5% cm. X 8 cm. Cena za 
100 sztuk różnych 60 fen. = 36 cent.
Obrazki kolorowe ze złoceniami na lewej stronie żywot świętego 
i modlitwa aprobowana przez Najprzew. X. Biskupa Likowskiego. 
Wielkość 6X9cm. Cena za 100 sztuk różnych I m. = 60 cent. 
Obrazki kolorowe przedstawiające tylko Matkę Boską Częstocho­
wską z aprobow. modlitwą. Wielkość 5% X 8 cm. Cena za 100 
sztuk jednakowych 1,50 = 90 cent.
Obrazki kolorowe na złotem tle, z pięknemi ornamentacja .» z ży­
wotem i modlitwą aprobowaną. Wielkość 7 X 10 cm? Cena za 
100 sztuk różnych 2 mr. = 1 fl. 25 cent
Obrazki kolorowe (wyrób paryzki) z pięknemi ornamentacjami z 
żywotem i modlitwą aprobowaną. Wielkość 6’/2 X 10 cm. Cena 
za 100 sztuk różnych 2,50 mr. = 1 fl. 50 cent?
Obrazki ciemne przedstawiające tylko Dziecię pukające do taberna- 
culum z opisem cudu wierszem i modlitwą aprobowaną, wielkość 
8 X U cm. (dwie kartki). Cena za 100 sztuk jednakowych 
1 mr. = 60 cent.

Prócz tutaj wymienionych mamy jeszcze wiele innych obrazków ko­
lorowych różnej wielkości bez tekstu; oraz polecamy we wielkim wyborze 
obrazki koronkowe tak kolorowe jak i ciemne od 5 fen. = 3 cent, do 
10 fen. — 30 cent, za sztukę, nie mniój obrazki wykładane jedwabiem, 
obrazki z kości słoniowój itd. Próbki tańszych obrazków prze­
syłamy na żądanie gratis i frank o.

Nr. 1.

Nr. 2.

Nr. 3.

Nr. 4.

Nr. 5.

Nr. 5a.

Nr. 6.

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą cz^śc ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

Fabryka wyrobów it szło® kamienia.

Koniak
prawdziwy francuzki stary w butelkach po 6 i 3 m. poleca

(1006)

Jarzyny kons., szparagi, groszek, szabelki, karetkę, 
grzyby i owoce komp., franc, gruszki i jabłka, susz, ture­
ckie śliwki i powidła, wł. kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gał., migdały w łup., astr, kawior, minogi elbl., wędź, 
łososia, franc, oliwę l’huile de vierge odebrał i poleca

(748) W. Becker, plac Wiłheimowski 14.

dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska nlica nr. 2.

Udzielamy lekcyi prywatnych we wszystkich przedmiotach 
naukowych.

Dzieci, które jeszcze żadnych początków w naukach nie 
mają, przyjmujemy także.

Pismo nieładne i nieczytelne poprawiamy; panienki, które 
mimo usilnego s-arania się, nie mogły pisma swego poprawić, mogą 
się także zgłosić. (970)

W. i M. Chmielewskie,
dawnićj przełożone wyższój szkoły żeńskićj.

Poznań, Piekary nr. 33. 
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Parowniki do paszy
Patentu Webera

nowéj poprawnej konstrukcji,

i inne maszyny i sprzęty gospodarcze najnowszych i 
lepszych konstrukcyi, polecają

naj-
(990)

Bracia Lesser w Poznaniu.
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A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 410 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)
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na dochód Przytuliska
odbędzie się na sali Bazarowej w dniu 19-go b. m.

Biletów po 3 m. nabyć można w Bazarze pod nr. 1. 

Po koncercie nastąpi (1021)

wieczorek z tańcami,
na który zapraszają uprzejmie

Gospodynie
Zofia Gąsiorowska, Marya Jaroczyńska, 

Helena Potworowska, Martyna Prądzyńska, 
Józefa Stanowa.

Gospodarze
Ludwik Cichowicz, Dr, Z. Dziembowski, 

Dr. Gąsiorowski, Kurnatowski, Lasocki, 
Trąmpczyński, Woliński Adam.

Admiuistracya Bazaru prosi, aby kto sobie życzy 
kolacją zamówił ją wcześnie pod nr. 1.

Za Redakcją odpowiedzialny Tesfil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkaw’ Drukarni Kury sra Poznańskiego,

MMI murek
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nfctzyM<ih.*ł rtk'imvch, ,|»k nlmii
wntri»blłtnyeli, za«koinik'iv,
czerwoności uomh I nie i»sd/.ł<- utrzymy­
wał cery iu do późnego wieko, oknie- 
wajneo oialtd I in*od»leuvzej twicoucL 
»••z wszclkitd flziiiinki! On« oirk.l.-’O. 
Skład gł. J. Gro lich w Bernie (Bitinn).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J. Schleyera i F. G. 
Fraasa następcy (294)

Żywo szczupaki, karpie, Nen- 
dacze 1 raki, świeże łososie, sole, 
tnrboty i inno poleca i uskutecznia 
zamówienia bez zawodn, (749)

ZBecłzezc-
plac Wiłheimowski nr. 14 i róg ul. 

Teatralnej.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3Va%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwigztn Spfileł Zarabtowych,
Dr. Kusztelan.

Lampy

plac Wiłheimowski 10, naprze­
ciw teatru miejskiego.

z wykształenniem wyższych 
klas gimnazyalnych znąjdzie 
zajęcie w zarządzie majętno­
ści kórnickiej. Zgłoszenia pi­
śmienne przyjmuje dr. Ce- 
lichowski w Kór­
niku. ______ (1004)

Nauczyciel
pozasłużbowy, w sile wieku, biegły 
w korespondencji polskiój i niemie- 
ckiój. zdatny do prowadzenia ren 
datury dominialnój i ksiąg gospo­
darczych, szuka odpowiedniego miej 1 
sca od 1 kwietnia rh. w dworach 
polskich bądź to na prowincyi, bądź to 
w Kongresówce lub Galicji. lOferty 
uprasza się pod adresem •/. R. ‘186 
poste restante Żerków. (1019)
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